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ADAM Z.ĄBCZYŃSKI — I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego kop. 
„Grodziec”. Funkcję tę piastuje już 
od 1966 r., poprzednio był pracow­
nikiem powiatowego aparatu partvj- , 
nego. Jest również członkiem Plenum 
KP PZPR, przewodniczącym Rady 
Sekretarzy POP z terenu Grodźca, 
oraz przewodniczącym Miejskiej Rady 
ORMO. Osobiście interesuje się spra­
wą rozbudowy ośrodka sportowo-wv- 
poczynkowego na Rozkówce oraz hali 
sportowej w Grodźcu. Adam Ząbczyń- 
ski odznaczony został Srebrnym Krzy­
żem Zasługi i Złotą Odznaką „Zasłużo­
nemu w’ rozwoju woj. katówickiego”.

ROM.4N FOŁTYN — kombajnista od­
działu III kop. „Klimontów”. Syn 
chłopa z województwa kieleckiego. 
Prace pod ziemią rozpoczął jako po- 
mcc paniką: ;?ziś jest Hrym & na> 
bardziej doświadczonych kombajni­
stów kopalni; odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi. Jako członek Egze­
kutywy OOP daje przykład dobrej 
roboty, zarówno na ścianie, jak i przy 
rozbudowie ośrodka wypoczynku nie­
dzielnego w lasach maczkowskich. 
Oddział Pracy Socjalistycznej, w któ­
rym jest kombajnistą, dobywa dzien­
nie 1.200 ton w^ęgla. z nadwyżką rea­
lizując swoje zadania.

Mgr Inż. MARIAN WYSOCKI — od 
1965 r. przewodniczący Frez. Miej­
skiej Rady Narodowej w Dąbrowie 
Górniczej. Poprzednio piastował funk­
cję wiceprzewodniczącego PMRN w 
Sosnowcu. Tow. Marian Wysocki jest 
ponadto członkiem Egzekutvwv KM 
PZPR v’ Dąbrowie Górwictej, człon­
kiem Plenum Miejskiego Komitetu 
F.IN oraz przewodniczącym Radr Ko- 
ordynacyjnoj Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Za wybitne zasługi 
tow Marian Wysocki odznaczon r zo­
stał Krzyżem Kawalerskim Ord< ru 
Odrodzenia Polski. Srebrnym Krzy­
żem Zasługi i Złotą Odznaka „Za­
służonemu w rozwoju woj. katowic­
kiego”.

HENRYK SOBIERAJ — starszy 
mistrz w budownictwie. Z Kieleckie­
go na Śląsk trafił 23 lata temu. Ma­
rzył o zawodzie cieśli. I rzeczywiście 
zdobył ten fach w Bytomiu. 1 racu- 
jąc, ciągle uzupełń. I kwalifikacje. 
Kilka lat temu, ukończywszy odpo­
wiedni kurs, zdojył uprawnienia mi­
strzowskie. Dziś, jauo starszy m itrz. 
pracuje w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Budownictwa Miejskiego w 
Chorzoyvie- Mialbv prawo powiedzieć 
o sobie, bez najmniejszej przesad r. że 
wniósł niemały wkład prac w budo­
wę osiedli mie zkaniow rh w akich 
miastach, jak B'tom, Chorzów i Ka­
towice. Aktualnie pracuje przv reali- 
gacji zaplecza dla budownictwa miesz­
kaniowego.

ANTONI SETA — I sekretarz Komite­
tu Zakładowego PZPR huty „Batory”, 
jest równocześnie członkiem plenum 
Komitetu Wojewódzkiego i członkiem 
plenum Komitetu Miejskiego PZPR 
w Chorzowie. Wchodzi w skład Ko­
misji do spraw Hutnictwa przy KW 
PZPR. Wykorzystując swoje bogate 
doświadczenie w pracy partyjnej 
zreorganizował on w hucie „Batory” 
POP wprowadzając Komitc' Fabrycz­
ny 1 podstawowe organizacji partyj­
ne. Przyczyni*© się to do zaktywizo­
wania wszystkich członków partii. 
Przedmiotem jego szczególnej troski 
są sprawy socjalno-bytowe pracowni­
ków huty

LEON DUSIK — wice] zewodniczą- 
cy Zarządu Głowi ego Związku Za­
wodowego Chemików. Oprócz tego 
pełni szeref funkcji partyjnych i spo­
łecznych. W 1*63 r. wybrany został 
członkiem Komisji Organizacyjnej 
Młodzieżowej i Związkowej KW 
PZPR, jest prezesem Okręgu PTTK 
i przewodniczącym Federacji Sporto­
wej „Chemik”. Za zasługi na polu 
działalności związkowej i społecznej 
został odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrouzenia Polski, Zlo­
ty» Krzyżem Zasługi, Odznaką 
lillJ.-lecia Państwo Polskiego, Odzna­
ką Zasłużonego Działacza Kultury Fi­
zycznej i Turystyki oraz Brązów vm 
Medalem za Zasługi dla Obronności 
Kraju.

Doe. dr ANTONI BOGUCKI — 
prorektor do spraw nauki Politechni­
ki Śląskiej w Gliwicach. Z uczelnią 
związany jest od blisko 20 lat. Po­
nadto piastuje funkcje czi'.jiUca Egae 
kutywy Korni.etu Powiatowego w 
Gliwicach członka Egzekutywy KÜ

« li lechniki Siąakiej i posła na Sejm 
PRI Za wybitne zasługi na polu 
współpracy nauki z przemysłem 
otrzymał kilkanaście nagród rekter 
skich, jes też laureatem nagrody II 
stopnia ministra oświaty i szkolnic- 

ira wyższego za opracowanie wy 
różuiajaccgo się podręcznika akade­
mickiego.

HALINA NOGA.1CZYK, — prządka 
spod zpaku „DO-RO”. Pracuje w 
przędzalni czesankowej im. A. Ko­
walczyka „Intertex" w Sosnowcu już 
12 Uł. Jej br. »da "zdotrvla kilka dni 
temu, z okazj Dnia Włókniarza, tv 
u! Brygady Pracy Socjalistycznej im. 

íí-lecia PRL. Dobra robota to na­
czelna maksyma tego przodującego 
zespołu, dzięki któremu oddział przę­
dzalni „Intertexu zdobył I miejsce 
za najlepsze wyniki we współzawod­
nictwie międzywydziałowym za roi 
ubiegły. — w swojej brygadzie ceni 
najbardziej koieżeńskość i wspołodpo- 
wii dzialność za wyniki pracy.

TEODOR ŽMI DA — pierwszy wv- 
tapiacz szóstego pieca martenowskiego 
huty „Pokój”. Startował w stalow­
ni, w 1954( roku, od stanowiska „trze­
ciego” przir martenie, dziś samodziel­
nie kieruje br, gada. szczycącą się 
mianem BPS. Jej piec osiąga bardzo 
dobre rezultaty produkcyjne i wskaź­
niki techniczno-ekonomiczni. Wystar. 
czy powiedzieć, iż w Czynie Zwycię­
stwa wvpro łukował już dodatkowo 
770 ton stali Piec tow. Zmudy legi­
tymuje się wysoka wydajnością — 
15.4 tony na godzinę, a więc naj­
wyższa jaką uzyskują stare piece 
stalowni.

P dniu międzynarodowego święta 
klasy robotniczej, na ręce prezentowanych 
przez nas przedstawicieli społeczeństwa 
woj. katowickiego, składamy wyrazy naj­
wyższego uznania i szacunku aktywowi 
partyjnemu, wszystkim ludziom pracy, za 
ich twórczy wysiłek w realizacji progra­
mu partii, życząc równocześnie nowych suk­
cesów w działalności zawodowej i społecz­
nej, a także pomyślności w życiu osobistym.

Zesoół
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JANINA KUJON — pracownica 
Wydziału Spawalni huty „Ferrum” 
od 22 listopada 1969 r. jest kandyda­
tem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Na terenie swojego zakładu 
pracy i dzielnicy pełni szereg odpo­
wiedzialnych funkcji społecznych. Jej 
pasją jest ruch młodzieżowy. Pełni 
funkcję przewodniczącej Komisji Or­
ganizacyjnej przy Zarządzie Zakłado­
wym ZMS> której podlegają zespoły 
do spraw bhp, ORMO, zespól do 
spraw młodzieży I do spraw dziew­
cząt. Jest także członkiem Komisji 
Organizacyjnej i Plenum Zarządu 
Dzielnicowego ZMS. Ponadto kieruje 
działającym przy zakładowym radio- 
węźle Młodzieżowym Studiem „Me-

STANISŁAW BRUDNY — aktor 
Teatru im. Wyspiańskiego w Katowi­
cach. Na każdą jego rolę czeka się 
z zaciekawieniem, bo każda postać 
sceniczna w jego interpretacji nabie­
ra barwy i ostrości wyrazu, słowem 
— żyje. Niezapomniany Sancho Pan­
sa z ,,Don Kichota” Cervantesa Bie- 
łogubow z „Intratnej posady” Ostrów 
skiego występuje obecnie w dowcip­
nej francuskiej farsie Labiche’» 
„Najszczęśliwszy z trzech” na scenie 
Teatru Rozmaitości. Działalność arty­
styczną łączy doskonale i praca spo­
łeczną, pełniąc funkcję sekretarza 
POP. przewodniczącego Rad v Teatral 
nej w Teatrze im. Wyspiańskiego oraz 
członka zarządu Oddziału SPATiF W 
Katowicach.

JÓZEF OŁESZCZYK — maszynista 
kolejowv w parowozowni Tarnowskie 
Góry, W swoim zawodzie pracuje 
nieprzerwanie od 25 lat. Pilotuje po­
ciągi z węglem na trasie Rybnicki 
Okręg Węglowy — stacja rozrządową 
Tarnowskie Góry. Poza pracą zawo­
dową Józef Oleszczyk sprawuje sze­
reg odpowiedzialnych funkcji partyj­
nych. Jest m. in. członkiem Komite­
tu Powiatowego PZPR w Tarnow­
skich Górach oraz sekretarzem POP 
Maszynistów' przy parowozowni. Za 
rzetelną pracę odznaczony został Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi 
oraz odznaką „Przodującego Koleja­
rza”.

JOACHIM KURZEJA — rębacz przo 
dowy, brygadzista chodnikowej BPS 
oddziału U kop. „Siemianowice”. Ma 
29 lat, należy więc do młodszej ge­
neracji górników. Zawód jednak po­
znał już dobrze. Jego kolektyw7, przy­
gotowujący dla oddziału front eksploa­
tacyjny o wydobyciu 950 ton węgla 
na dobę, realizuję swoje zadania w 
157 proc. Za dobrą pracę odznaczony 
został Brązowym Krzyżem Zasługi. 
Tow. Kurzeja wstąpił do partii w 
1965 roku. Pracuje społecznie, jest 
przewodniczącym terenowej grupy 
działania partyjnego w Siemianowi­
cach — Bytkowie.

rowniczką apteki nr 252 w Katowi­
cach Ligocie. — „Gdvbym jeszcze raz 
miała wybierać zawód, poświęciłabym 
się“ ponownie farmacji. Być może — 
to umiłowanie zawodu jest wynikiem 
wspaniałej atmosfery, jaka panuje 
w naszym 22-osobowym zespole”. Na­
grodą za rzetelną pracę była przy­
znaną niedawno zespołowi Złota Od­
znaka Brygady Pracy Socjalistycznej 
25-lecia PRL. Baczną uwagę zwraca 
sie tu także na dokształcanie zawodowe. 
Uczą się sami, szkoląc jednocześnie 
młodzież z technikum farmaceutyce 
nego.

RUDOLF SIWIEC — brygadzista 
Wydziału Elektrycznego Zakładów 
I rządzeń Technicznych „Zgoda” w 
Świętochłowicach. Od 1962 roku czło­
nek PZPR. członek Egzekutywy Ko­
mitetu Zakładowego i OOP. Odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Kieruje siedmioosobową brygadą elek 
tryków zatrudnionych przy remoncie 
obrabiarek i urządzeń. Chodzi o to 
— jak nam powiedział — ab nasza 
1 rygada remontowała urządzenia szvb 
ko i dokładnie, od jakości i imontn 
powiem w dużej mierze zależą wyro- 
hv finalne: silniki, prasv i inne. W 
czynie społecznym zespól tow. Siw­
es wyremontował hydroforów flię dla 
mieszkańców osiedla Zgoda.

WŁODZIMIERZ LI BAŃSKI — Ma­
ło jest ludzi, którzy w wieku 22 lat 
osiągnęli tak wielką popularność jak 
piłkarz Górnika Zabrze — Wio zi- 
mierz Lubański. Jego sława jako wy­
borów, go Strzelca, doskonałego piłka­
rza, sięga daleko poza granice nasze­
go kraju. Karierę piłkarską rozpoczął 
mając 10 lat. w wieku lat 16 v zstą­
pił w jedenastce mistrza Polski — 
Górnika Zabrze i w reprezentacji na­
rodowej Rozegra! w n j 36 spotkań, 
strzelił 2S bramek, w lidze szezvei się 
118 golami. Do klasv wvbitnego pił­
karza doszedł nie tylko dzięki talen­
towi. lecz przede wszystkim wielką 
pracowitością i zdyscyplinowaniem —. 
w pełni wykorzystując warunki, jakie 
państwo ludowe stw'arza sportowcom.

09673359



Uroczystość w Belwederze z udziałem członków 

najwyższych władz partyjnych I państwowych

Dtkorncjn zosluionyc i pracowników
podstawowych galod gospoda ki narodowe!

Warty honorowe
u stóp Pomnika C7yr.11 i iewilucyjwego

T
radycyjni«, w prze idzleń pierwszoma- 
loweg 5 święta, pod Pomnikiem Czy 
nu Rewolucyjne' o w Sosnowcu, za­
ciąg ne są warty honorowe. Przyby­
wają tutaj cztonkov kierownictw«

Komitetu Wojewódzkiego, delegacje zakła­
dów pracy, młodzież i mieszkańcy Sosnowej, 
oy oddać ho*d rewolucyjnym tradycje n >lq- 
SKa i Za łębia, ociov.nikom o wolność i so­
cjalizm.

Tow. Władysław Gomułka dekoruje Jana Bartosa z kopalni 
„Gliwice**. CAF — Uchy mi ak — telefoto

W
 WARSZAWA (PAP)

przeddzień święta majowego w Belwederze odbyła 
się uroczysta dekoracja 89 zasłużonych pracowników 
podstawowych gałęzi yosoodarki narodowej.W uroczystości wzięli udział członkowie najwyż­
szych władz oartyjnych i państwowych- Władysław 

Gomułka, Marian Spychalski, Józef Cyrankh wicz, Bolesław

Jaszczuk, Zenon Kliszko, lana« y Loga-Sowiński, Ryszard 
Strzelecki, MieczysU v Jagielski. Piotr Jaroszewicz, Mieczy­
sław Moczar, Jan Szydlak Sieli m Olszowski, Czesław Wy- 
cech, Zygmunt Moskwa, Bolesław Podedworny, Ludomir Sta­
siak.

°rzybyli również prz?dstr%ri- 
ciele kierownictwa CRZZ z 
Mtacławeni Tulodzieckirn i Ire­
ną Sroczyńską. Obecny był szef 
kanceláři' Radv Państwa — Ed­
mund Boratyński.

W imieniu kierownictwa 
władz politycznych i państwo­
wych serdecznie powitał przy­
byłych ..rzewodnicząc) Rady 
Państwa, Marszałek Polski — 
Marian Spychalski.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podkreślił, że celem tego 
tradycyjnego ju spotkania w 
przednz.ien L-Maja w Belwede­
rze jest wyrażenie uznania 
obecnym przedstawicielom kia 
sy robotniczej i milionom ludzi 
pracy za ich wkład w budowę 
socjalistycznej Polski. M. Spy­
chalski złożył serdeczne gratu­
lacje odznaczonym.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Dowiedział następnie że 
świętu 1 Maja obchodzimy jako 
dzień zwycięstwa klasy i oboi ■ 
niczej i całego narodu. Dajemy 
w tym dniu wyraz woli spo­
łeczeństwa, które chce praco­
wać na rzecz dalszego rozwoju 
kraju, vyraz dumy z naszych 
osiągnięć. Dzień 1 Maja zbiega 
się w br. z 25 rocznicą zwycię­
stwa nad hitlerowskim faszyz­
mem, zwycięstwa osiągniętego 
pod kierownictwem partii kla­
sy robotniczej działającej w 
przym rzu z chłopstwem, z. 
wszystkimi postępowymi, de­
mokratycznymi siłami społe­
czeństwa. Zwycięstwo uzyska­
liśmy dzięki oparciu się o so­
jusz i pomoc Związku Radziec­
kiego — ojczyzny Włodzimierza 
Lenina, pierw’sz: go kraju zwy­
cięskiego socjalizmu. Święto 
1-majowe i 25 rocznicę zwycię­
stwa klasy robotniczej wszyscy 
ludzie pracy uczcili ofiarnym 
wkłaaem w dalszy rozwój na­
szego kraju — czynami społecz- 
nvmi. zwanymi Czyn-om, Zwy- 
Jestwą. Święto l-ma i'we w 
Polsce jest zawsze dniem mo­
bilizacji społeczeństwa do rea- 
liza di nowych ambitnych za­
mierzeń.

Dziś glównvm zadaniem ■— 
m. in. powiedział M. Sovchal- 
ski — jest intensywne rozwija­
nie naszej gospodarki, nodno- 
szenie jej jakości. uzyskiwanie 
wiek ej efektywności w pro­
dukcji dla nožvtku całej oj­
czyzny i wszystkich obywateli 
oraz doskonalsze realizowanie 
zasady socjalizmu — „Każdemu 
według jego praev”.

M. Spychalski serdecznie po­
gratulował zebranym ich osiąg­
nięć v pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej oraz złożył 
im — a za ich pośrednictwem 
całej klasie robotniczej, wszyst­
kim ludziom nracy — życzenia 
coraz lepszych osiągnięć dla 
dobru Polski Ludowej, socjaliz­
mu i pokoju.

Następuje uroczysty moment 
dekoracji 'zasłużonych pracow- 
ników naszej gospodarki odzna­

czeniami państwowymi. Deko­
racji dokonują Władysław Go­
mułka. Maria Spychalski, Jó­
zef Cyrankiewicz oraz Ignacy 
Loga-Sowiński.

ORDEREM SZTANDARU
PRA( T II KLASY odznaczeni 
zostali m in.: Roman Kuc — 
ślusarz koj alni „Sosnowiec”; 
Franciszek Niedziela — górnik 
przód >wy kopalni „Niwka-Mo- 
drzejów” Sosnowiec.

KRZYŻ OFICERSKI OR­
DERU ODRADZENIA POLSKI 
otrzymał u in. Władysław Gu­
zy — rębacz przodowy kjpalni 
węgl kamiennego „Anna” w 
Pszowie.

ÍR SYŻE KAWALERSKIE 
ORDERU ODRODZENIA POL­
SKI otrzymali m. in. Stefan 
Banasik - klejowar w Kale- 
ańskich Zakłada« h Celulozowo- 

Papierniczych; Jan Bartos — 
górnik rzałowy w kopalni 
„Gliwice”; Jan Cincisła — na­
uczyciel, c rzewodniczący za- 
rządi oddziału ZNP w Cieszy­
nie; Franciszek Gola — elek­
tromontér Walcowni Metali
Dziedzice w Czechowicach;
Wojr!ech Kowalik — górnik 
strzałowy 1 op. rudy żelaznej 
„Dżbów"; Władysław Oleeh 
monter instalacji gazowej — 
Okręt- Zakł. Gazownictwa w 
Gliwicach; Bogumiła Stodołkie- 
wicr -- mistrz w Przędzalni 
Czesankowej >m. A. Kowalczy­
ka ,.Intertex” w Sosnowcu;
Vaclaw Warmuz — cieśla w 

Zakładach Elektromechanicz­
nych ..Ząbkowice”.

ZŁOTYMI KRZ1ŻAMI ZA­
SŁUG« odznaczeni zostali m 
in.: Józef Kamecki — dyrektor 
oddziału PKS Zabrze; Kazi­
mierz Pilawski — dysponent 
wsadu Wydziału Walcowni hu­
ty im Cedlera Sosnowcu; 
Mirosława Wrzesień — kierow- 
nik Wydziału Kadmu — Za­
kłady Cynkowe Szopienice-Ka- 
towice.

SREBRNE KRZYŻE ZASŁU­
GI otrzymali m. in.: Janina 
Dylowska — fnrmierz maszy­
nowy w Gliwickich Zakł. Ma- 
terialów Ogniotrwałych; Jan 
Nowak — kierownik zespołu, 
elektryk „Miastoprojektu” — 
Katowice.

W imieniu odznaczonych za 
■eszczytn wy różnienie podzię­
kowała -iż. Krystyna Czechow 
•ka — kierownik działu And-y- 
howskich Zakładów Przemysłu 

Bawełnianego. Zapewniła ona. 
że wszyscy odznaczeni i załóg' 
zakładów, które reprezentują, 
swoją codzienną pracą dąży 
będą, abi ich wkład w rozwój 
naszej socjřlist-cznej ojczyzny 
był jak największy.

W czasie spotkania g«oi< za­
orał I. sekretarz KC PZPR 
Wiadvsiaw Gomułka (omówie­
nie Drzemówienia Wł. Gomułki 
pi daj“my obok).

Spotkanie upłynęło w bar­
dzo serdecznej atmosferze.

Niiwo interwencjo wojsk 
scjgonsii -orrerykańskich 
w Kambod y

Ok. 15 tys. żołnierzy wojsk 
■ajgońskich', którym towarzyszą 
am rykańscy „doradcy’’ wojsko­
wi”, wtargnęło w czwartek po­
nownie na terytor.um Kambo­
dży. Rzecznik wojskowy USA 
zakomunikował, że cym rażeni 
operacja sięgnęła daleko w głąb 
terytorium Kamoodżań„.:iego i 
doprowadziła do zajęcia miast 
Chipou i Prassaut. Oddziałom 
wojak sajgońskich towarzyszą 
amerykańskie samoloty i działa.

* » »
Komentator agencji T kSS. Wa­

silij Charkew pisze m. in.: Roz- 
r oczęta 2? kwietnia przez wojska 
sajeońskie i amerykańskie elka 
o ei teja milltar - « — wiargnięcie 
na terytorium Ka bo cl z..v — je t 
nowym poważnym aktem w zakre­
sie ozszerzaatia wojny w Indochi- 
nach. , ,Interwencja ta atanoi -i nog—- - 
cenie elementarnych norm nrawa 

tu jazynarod owego. (PAP)

Świct oburzony
Decyzja rządu amerykańskie­

go rozszerzenia wojny Wietnam 
skiej na Kambodżę wywołała 
«alę zrozumiałego raniepoli je- 
nia i oburzenia na całym świę­
cie- ... istwierdza się, ti mimo wszel­
kich zasłon dymnych nolityka 
prezydenta Nix ma okazu!«- się 
sv sposób dobitny polityka 
awantur i upowszechniania woj 
jry. i ' i —----———

NOWY AMBASADOR DRW

Przewodniczący Rady Pań­
stwu Vlarszafek Polski M. Spy­
chalski przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego 1 pełnomocnego 
DRW w Polsce Le tranga któ­
ry złożył listy uwierzytelniają­
ce

KOMITET ROZBROJENIOWY

W Genewie zakończyła obra 
dy kolejna se-,ja Komitetu Roz­
brojeniowego. Jej wyniki pod­
sumował na posiedzeniu sońco 
wtm szef delegacji ZSRR. A 
A. Roszczin.

ROKOWANIA ZSRR — USA

W Wiedniu odbyło ■ ę kolej 
ne spotkanie w ramach roko­
wań radziecko - amerykańskich 
w sprawie zahamowania wyści­
gu zbrojen strategicznych.

POROZUMIENIE
RADZIECKO-JAPONSKIE

W Moskwie nrdpisano poro­
zumienie o współpracy radziec­
ko - japońskiej w dziedzinie 
rybołówstwa w północno - za­
chodniej części Oceanu Spokoj­
nego.

WAI.KI W WIETNAMIE PŁD

Na terytorium Wieti mu Po­
łudniowego trwają walki tiie- 
dzy partyzantami a wej? tmi 
ame’ ^kańskimi i sajgoriskimi. 
Artylerzvíci partyzanccy ostrze­
lali w ciągu ostatniej nocy za 
pomocą rakiet i pocisków moi- 
Hsierzowyeh 8 obiektów wrogą.

>rzc mówienie
Iow. Władysława Gomułki

Serdecznie gratulując odzna­
czonym W. Gomułka przyporo 
niał, iż teg.roczne święto 1 Ma 
ja zbiega się z 25 rocznicą zwy­
cięstwa nad hitlerowskimi 
Niemci mL rocznic j powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych 
do Macierzy, a także z 25- 
leciem bardzo ważnego wyda­
rzenia — zawarcia układu pol­
sko — radzieckiego. Stało się 

wyczaję n, ze w przeddzień 
świę’ i 1 Ma,a odznaczani są w 
tej sali przedstawiciele wszyst­
kich dziedzin gospodarki, któ- 
rvm v ten sposób wiadza lu­
dowa daje wyraz swego wyso­
kiego uznan * dla ich wysił­
ków będących źródłem bogac­
twa narodu, tworzącego dzień 
dzi-iejszy i perspektywy na­
szej przyszłości.

■— K ~żdy z was — powie­
dział I sekretarz KC PZPR, 
zwracając się do odznaczonych 
-- stanowi niejal o cząstkę 25- 
letniej historii Polski Ludowej, 
swoim życiem reprezentuje 
w żną część dziejów Polski. Są 
wśród was ludzie z całego kra­
ju. którzy swoją pracą swym 
życiem swoim wysiłkiem ja 
posterunkach pracj- — tworzy­

li tę rzeczywistość, w której 
daisis żyjemy. Na was ciąży 
również wielki, dalszy obowią­
zek pomnażania tego bogactwa 
narodowego, którym dzisiaj 
rozpo-ządzamy. Jest to sprawa 
zarówno wasza. Jak i całej par­
tii, rządu, administracji gospo­
darczej; chodzi bowiem o gene- 
“alny kierunek rozwoju gospo­
darczego i politycznego kralu. 
Znamy nasze osiągnięcia, ale 
świadomi jesteśmy również sła­
bości na froncie gospodarcz--m. 
lusimy je zlikwidować stosu- 

. nowe metody i środki dzia­
łania.

W nowym planie 5-letnim za­
stosujemy w gospodarce naro­
dowej w o wic szerszym stop­
niu kryteria ekonomiczne któ­
re nie zawsze były dotychczas 
w pełni przestrzegane, W eko­
nomice ’iczą się konkretne 
efekty, które sa miernikiem 
d. .a alności pojedynczego czło­
wieka, ^zedsiębiorstwa czy ca­
łej gospodarki narodowej. Trze­
ba konkretnie wiedzieć, co da­
ny zakład pracy w określonym 
czasie przyniósł, jakie ma efek- 
ty el onornic7.ne w sw’ojej dzia­
łalności. jak pomnaża najatek 
narodowy i co z tego tytułu 
wytwórcom tęgo majątku bę­
dzie się należało. Jest tc istota 
nowego systemu premiowego 
dla pracowników umysłowych 
1 nowego systemu tworzenia 
funduszów na wzrost plac ro­
botniczych. Musimy wvkonaé 
wielką pr icę przygotowawcza, 
aby od 1971 r. we właściwy 
sposób przystąpić do realizacji 
tego nowego systemu.

System in — powiedział da­
lej W. Gomułka — nusi nam 
precyzyjnie lepiej niż dotych­
czas, wykazywać efektv dzia­
łalności ekonomicznej każdego 
przedsiębiorstwa. Rachunek oko 
nomieznv powinien być nie tri­
ko zadaniem dla komórek do

tego ipecjalnie powołanych, ale 
dla każdego działacza, każdt go 
robotnika, świadomego swoich 
zadań. Musimy likwidować de­
ficyt występujący planowo w 
niektórych przedsiębiorstwach 
Musimy także przeciwdziałać 
pogarszaniu wyników ekonomi­
cznych, powodowany« złą or­
ganizacją pracy, niedbalstwem 
i .nnymi przyczynami, których 
źródła tkwią bezpośrednio w 
fabryce. Nie może bowiem na 
załogę źle wykonującą swoje 
zadania pracować zakład osią­
gający dobre wyniki ekonomi­
czne.

Właściw stosow śnie rachun­
ku ekonomicznego dotyczyć mu­
si również naszej produkcji 
eksportowej Jako kraj może­
my się nadal rozwijać tylko 
przy wzrastającym eksporcie 
naszych produkt iw przemysło­
wych — podkreślił mówca.

Czeka nas wielka praca z wy 
jaśnieniem załogom nowych za- 
snd gospodarowania, skłonienia 
ich do pracy i myślenia po no­
wemu kategoriami nowoczesne­
go rozwoju kraju. Musimy szyb 
ciej pójść po drodze postępu 
techniczno - organizacyjnego w 
ki órvm tkwią główni rezerwy. 
Tyiko tak pt itępując będziemy 
mieli możpość podnoszenia stopy 
życiorcej^ un.acniania naszego 
autorytetu w śwąecie. W rzeczy­
wistości współczesnego świata 
wszystko bowiem zbudowane 
jest na fundamencie ekonomii.

Jestem przekonany — oŁ.uad- 
czył dalej I sekretarz KC PZPR 
— że nie ma wśród as nikogo, 
kto by dotychcz is nie pracował 
ze wszystkich sił. J tern pe­
wien, że rtwnież w realizacj. no 
wych zadań nie będziecie szczę­
dzić wysiłków. Musimy w spo­
sób właściwy wykorzystywać 
narzędzia i «rodki produkcji, u- 
ruchomić wszystkie rezerwy.

Mówiąc i probi imach między- 
n» 'odc-wych, W. Gomułka stwier 
dził, Le prawaziwym gwarantem 
naszego bezpieczeństwa jest si­
ła państw Układu Warszawskie­
go, jest sojusz i przyjaźń ze : 
Związkiem Radzieckim. Polityka 
zagranicz a PRL dyktowana test, 
trosk? o bezpieczeństwo eh ropni- 
skie, którego istotnym warun­
kiem jest także ostateczne uzna 
i e naszych zachodnich granic

Sprawy gosnndarcze i spraw-- 
politj'ki są ściśle ze slibą zwią­
zane. Pozycja naszego państwa 
będzie tym mocniejsza im moc- 

' niejśza będzie nasz- ekonomika. 
Liczą się bownem nie słowa, a 
potencjał lospodamzy Będziemy 
tym silniejsi, im większa i lep- 
iza oędzie nasza produkcja, gdy 
będzi“ - >sł nasz eksport.

Wydaje mi się — powie­
dział na za ińczenie W. Gomuł­
ka — że mówię to do najwłaś­
ciwszego audytorium — do lu­
dzi, którzy są twórcami postę­
pu, którzy otrzymali ndzr ere- 
nia za wkład w dzieło, które od 
25 lat realizujemy.

1 sekretarz KC PZPR złożył 
odznaczonym serdeczne gratu­
lacje osobiste I przekazał na ’ch 
ręce życzenia dla załóg, które 
oni reprezentują.

Członkowie Egzekutywy Komitetu Wojewódzkie o PZPR w Katowicach pełnią warte ho­
norou ą u stóp Pomnika Czynu Rewolucyjnego w Sosnowcu. Foto: Władysław Morawski

W dniu wczorajszym, już od 
wczesnych godzin rannych, 
podnóże nomnika pokrywały 
wiązanki kwiatów. Punktual­
nie o godzinie 9 pod cokołem 
zgromadzili się członkowie 
Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, w Katowi­
cach. U stóp granitowego mo­
numentu złożyli wiązanki 
kwiatów a naslępnie zacią­
gnęli warty honorowe członek 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPL tow. 
Edward Gierek, członek Rady 
Państwa, przewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady

Narodowej tow. Jerzy Ziętek, 
sekretarze KW: tow. tow. 
Zdzisław Grudzień, Rudolf 
Juzek, Wiesław Kiczan i Ta­
deusz Pyka, członek Sekreta­
riatu KW, przewodniczący 
WKK.P tow. Jan I.eś członko­
wie Egzekutywy KW tow. tow. 
Mieczysław Hankus, W łodzi- 
mierz Kruszyński, Józefa Sa­
lek, Maciej Szczepański, Jerzy 
Szuba i Ryszard Trzcionka.

Z kolei wartę honorową za­
ciągnęli kierownicy wyazialów 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Katowicacn, a następnie 
czknkowi Egzekutywy KM 
PZPR w Sosnowcu z I sekreta­

rzem KM PZPR tow. Stefanem 
Gołębiowskim.

U stóp sosnowieckiego Pomni­
ka Czynu Rewolucyjnego za­
ciągnęły także warty honorowe, 
delegacje roootn ków i młodzie­
ży. weterani ruchu rewolucyj­
nego. delegacje powstańców ślą­
skich, kombatantów II wojny 
światowej, 'elegację śląskich i 
zagłębiowskich zakładów pracy, 
uczniowie i studenci, członkowie 
organizacji społecznych i harce­
rze.

Przybywały również delegacje 
poszczególnych miast’ naszego 
województwa, aby ofldać hołd 
pięknym tradycjom rewolucyj­
nym. (p)

roiujÂreülTjjiirriM'wrésijra
(Informacja własna)

Z
ałogi przedsiębiorstw orzamyslo* uch województwa ka­
towickiego witają Swięlo Pracy 1-Maja pomyślną 
realizacją zobowiązań produkcyjnych, ikono licznych 
I technicznych oraz :zynów spo'ecznych, podjętych 
w ramach Czynu Zwycięstwo,1 , Meldunki o wysokim 

1 >mpie pracy nadsyłają górnicy, hutnicy, n.elalowcy, budowla­
ni, pracownicy wszystkich gałęzi gospodarki.

Dobrymi wynikami .produk­
cyjnymi zamknęły kwiecień za­
łogi hut żelaza . stali. Wypro­
dukowały one w ub. miesiącu 
dodatkowo ponad plan: 6.400 
ton koksu, 11 tył ton surówki, 
1.200 ton stali, B tys. ton wyro­
bów walcowanych, Í50 km rur 
i 300 ton taśmy zimno-walco- 
wanej.

Hutnicy, w ramach „Czynu 
Zwycięstwa", zadeklarował' na 
rok 1970 tysiące ponadplano­
wych ton różnego rodzaju asor­
tymentu wyrobów. Wczoraj, w

ZHZiS poinformowano nas o 
przebiegu realizacji tvch zobo­
wiązań. Do dnii ’ maja ko­
ksownicy vykonali swoje po­
stanowienia w 33 proc, dostar­
czając gospodarce narodowej 
dodatkowo przeszło 23.300 ton 
koksu, a rio przodujących na­
leżą zatógi koksowni hut „Ko­
ściuszko” i „Bobrek” oraz Za­
kładów Koksowniczych „Za­
brze”.

Załoga «vdzialu koksowni 
huty „Kościuszko” zobowiązała 
się w br. wyprodukować do­

datkowo 1.000 ton koksu. Wy­
różnia się w realizacji tego za­
dania obsługa ’aterii II, bry­
gady Józefa Kuca, Jerzego 
S: ymały, Jan- Pietruszki i Sta­
nisława Garlickiego, ich bate­
ria dostarczyła 80 proc, wypro- 
du cowanych przez wydział, do­
datkowych ton koksu.

Pomyślnie wykonują swoje 
zobowiązania załogi innych tak­
że działów hutnictwa. I tak np. 
■vielkoriccownicy dostarczyli 
już dodatkowo 67.514 ton su­
rówki i zrealizowali swoje zo­
bowiązania w przeszło 127 proc. 
Jest to głównie zasługa wy­
działów wielkopiecowych hut: 
„Kościuszko” i Bierut”. Sta- 
lownicy nają na swym koncie 
prawie 27.5 tys. ton stali (40,3 
proc, zooowiązania) przy czym 
najlepsze -erultaty zanotowalv 
wydziały hut: „Bobrek”, „Jed­
ność”, ,,Łabędv” i „1 Maja”.
(CIĄG Dalszy NA STR. 3)
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Rozmowy ministrów

S. fedrychewskieno i A. firomyki
MOSKWA (PAP)

30 kwietnia przybył do Mo­
skwy. w celu przeprowadzenia 
konsultacji 7. ministrem spraw 
zagranicznych ZSRR — Andri» 
jem Gromyaą minister spraw 
xagra cznych PRL — Stefan 
Jędrychowski.

Radzieckie dostawy 
dla CSRS

A Pradze podpisano t»xy do­
niosłe um< wy między CSRS 1 
ZSRR Dotyczą one pomocy 
przy budowie m itra w Pradze, 
ora® dostawy dla CSRS wypo­
sażanie dwu elektrowni atom<>- 

ych I maszyn dla czterech 
kombinatów produkujących pły­
ty i segmentv budowlane.

Wymiana Doglądów, jaka od­
była się m:ędzy ministrami, do­
tyczyło stosunków polsko-ra­
dzieckich. problemów bewie- 
czeństwa europejskiego, a także 
niektórych innych aktualnych 
problemów międzynarodowych.

W rozmowach, które przebie­
gały w serdecznej, przvjaciel- 
skiej atmesferąe. brali udział — 
ze strony polskiej: wiceminister 
spraw zagranicznych Józef Wl- 
mewicz, ambasador PRL w 
Związku Radzieckim Jan Pta 
siński : minister — ladca amba­
sady Bogumił Rychłowski. a ze 
strony radzieckiej: członkowie 
kolegium Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR — A.' Ko­
walów i W. Falin.

W tym amym dniu minister 
Stefan Jedrychowski wraz z to- 
wzrzvszaeymi mu osobami onu- 
ścił Moskwę, udając się do War 
sza wy.

W skrócie Koreańskiej Armii
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Czterech reprezentantów Ku! hæ
w póHinole bokserskich mlsiipsiw P^skl

W pięknej nowo wybudowanej 
halj sportowej w Opolu rozpoczęły 
się wczoraj walki ćwierćfinałowe. 
Chmiel z Górnika Wesoła doszedł 
jut do półfinału, w którym zmie~ 
rzy się i młodym mało doświad­
czonym pięściarzem Wnukiem. 
Chmiel wczoraj w popisowym sty­
lu wygrał w 3 rundzie przez pod­
danie Orszta z Gdańska. Poza 
Chmielem do półfinału dostali się 
wczoraj jeszcze: Dzlenis, Wadas i 
Kasprzyk. Dz'enis wypunktował 
jednogłośnie Kuderskiego z Białe­
gostoku i w sobotę zmierzy się z 
Moruaiem. Wadas najwyraźniej 
oszczędzał młodego Wąsowicza z 
Wrocławia, ale dwa silniejsze cio­
sy w trzecim starciu zakończyły 
ten pojedynek przed czasem. W 
półfinale będzie miał za przeciw­
nika Kudłę z Kielc. Najtrudniej­
szego przeciwnika miał Kasprzyk 
— Leszka Żeleźniaka z Turowa re­
prezentującego Wrocław. Przez 
dwie rundy Kasprzyk wyczekiwał 
dogodnego momentu do wyprowa­
dzenia ciosu i kiedy w trzeciej 
wreszcie wypuścił straszną kontrę, 
żeleźniak padl na deski i nie był 
zdolny do kontynuowania vzal ki. 
W półfinale przeciwnikiem Ka­

sprzyka będzie Stawski, który x 
Radltn-a nagle znalazł się w... Kiel­
cach.

Wczorajsze pierwsze walki 
ćwierćfinałowe stały na niezłym 
poziemie znacznie lepsze były po­
jedynki pięściarzy w wagach lżej­
szych. Dzisiaj ciąg dalszy walk 
ćwierćfinałowych. Z zawodników 
Katowic walczą: Ryl z Wypychem 
(Gdańsk), Bondek z Dubtszem 
(Warszawa). Kaczorowski z Ciuką 
(Kielce) i Walicki z Jankowiakiem 
(Poiznań). (j.w.)

Turniej juniorów
o puchar H Skromnego

Wczoraj w Bytomiu rozpoczął 
się VI turniej juniorów o puchar 
H. Skromnego. Bierze w nim u- 
dział 6 drużyn: Lokomotive (NRD), 
Lech Poznań, ŁKS, Ruch Chorzów, 
Polonia Bytom. Czarni Bytom. 
W dzisiejszym finale na głównej 
płycie boiska Polonii w Bytomiu, 
Polonia zmierzy się z Lechem.

Również w Gliwicach rozgrywa­
ny jest turniej w obsadzie mię­
dzynarodowej. W dzisiejszym fina­
le zmierzy się Piast Gliwice z BSG 
Zwickau.

„Kryterium Asów"
Kilkanaście tysięcy rybniczan 

obserwowało wczoraj rozgrywany 
po raz piąty w tym mieście mię­
dzynarodowy kolarski wyścig 
uliczny pod nazwą ,,Kryterium 
Asów”, którego organizatorem jest 
katowicka Gwardia.

W kategorii juniorów startują­
cych na dystansie 20 km zwycię­
żył Tadeusz Ochot z KS Gwardia 
Katowice. Zasadniczy wyścig se­
niorów, rozegrany na dystansie 70 
km (35 okrążeń), wygrał Mieczy­
sław Szurko z LZS Strzelce Kra­
jeńskie (40 pkt) przed Józefem 
Gawllczkiem z LZS Będzin i Raj- 
goldem Kalnienłeksem — repre­
zentantem drużyny ZSRR. (r)

IH liga piłkarska
PlHcsri. iry lig; rozegrał« wczo- 

re' zalegle jpo+hanła mistrzow- 
rkie. W grupie „zachodniej ' « Irur - 
Wttld Halemba z.reinisowal na vvŁa_ 
snym boisku z Gó.ni.kler Radlin 
041 w Ch< zowi« wdei.TOQwv AKS 
pokona! WZGKS Mlkuiczyce S:1 
(1:1). zdobywając oramki ze strza­
łów 1 fodalskiego. Honorowy punkt 
dla Viktilczyc uzyska! Wagner. W 
Wodziła, i" miejscowy GKS zwr«- 
ciężył Metal .Cluczbor't tą) nad. 
Bramkę strzel'! Szyja. I wreszcie 
w ą-upii . noludniowej” w jedy 
nyir zaie-'i-ym »potkaniu G .s 

w.erochloi. Ice przegra! na wła­
snym boisku z liderem tabel:, ze 
Starem Starachowice o:. (0:p

AKCJA WOJSKOWA ZRA

Batalion piechoty egipskiej 
przedarł się na wschodni brzeg 
Kanału Sueskiego i zaatakował 
nmocnienia izraelskie, zadajac 
okupantowi poważne »traty w 
ludziach i sprzęcie. Była to 
najpow ażniejsza akcja wojsko­
we w tej strefie od roku 1967.

Komando»! Al-Assifa zestrzeli 
M nad południowa częścią Liba­
nu izraelłki samoiot typu „Sky- 
h»wk”.

SPOTKANIE NASER — MARKO

Prezydent ZR A. Naser przyjął 
ministra snra w »»granicznych 
CSRS, Marko.

KAMPANIA ANTYRADZIECKA 
W IZRAELU

Władze Izraelskie rozpętały 
wielką kampanie propagando, 
wą przeciwno ZRA i ZSP".. Ja­
ko pretekst wykorzystano po­
moc udzieloną temu krajowi 
przez Związek Radziecki.

BRUTALNA PROWOKACJA USA

Koła wojskowe USA, naru­
szając brutalnie układ rozejmo- 
wy w Korei, przerzucił}’ do 
strefy zdemilitaryzowanej zna­
czne ilości ciężkiej broni, z któ­
rej 29 kwietnia oddano ponad 
10 tys. strzałów w kieruni u

W Wiedniu podpisano porozu­
mienie w sprawie utworzeni» 
przedstawicielstwa »»»trieekioj 
izby p zemy słu i gospodarki w 
stolicy NRD — Berlinie.

I 
ŚWIATOWA

ORGANIZACJA ZDROWIA

Dyrektor generalny Świato­
wej Organizacji Zdrowia (WHił) 
dr M G. Candan, wypowiedział 
się za przyjęciem NRD do 
WHO.

„PHANTOMY”

DLA BUNDESWEHRY

NR F zakupi dla Bunde«wehrv 
ZOO amerykańskich odrzutow­
ców typu „Phantom”.

ZWROT OKRĘTÓW 
HAITANSKICH

USA postanowiły zwrócić 
Haiti 3 okręty wojenne, któ­
rych załogi p; oslr lelaniu pałi. 
«u dyktatora Duvaliera, zwró­
ciły Uę o azyl polityczny do 
rzidu Stanów Zjednoczonych.

ZNALEZIONO WRAK „LTYDICŁ

Amerykański statek oceano­
graficzny „Mizar” odnalazł i 
sfotografował wrak okrętu „Eu­
rydice Spoczywa on na dnie 
Morza Śródziemnego — na głę­
bokości 900 metrów, w odtagłoś 
cl ok. 6 mil morskich od prr. 
lądka C amarat.

W Nowum Jorku

Publient! dyskusjo
radziecko -omeiykonsh

W Nowym Jorku odbyła się 
publiczna dyskusja grupy wy­
bitnych obywateli radzieckich i 
grupą wybitnych obywateli 
amerykańskich.

Cala impreza pomyślana została 
jako nieformalne, nieoficjalne spot 
kanie poświęcone swobodnej wy­
mianie poglądów. Stempel oficjal- 
ności nadawał jej jednak fakt, że 
na czele grupy amerykańskich u- 
czesmi.ków dyskusji wymieniony 
został podsekretarz stanu, Elliot 
Richardson, który również wygło- 
»11 przemówienie.

Na czele dziesięcioosobowej gru­
py radzieckich uczestników dysku­
sji stal wiceprzewodniczący Ra­
dzieckiej Akademii Nauk, Millon- 
szczikow.

Była to pierwsza tego rodzaju 
impreza w stosunkach radziecko- 
amerykańskich ; wzbudziła ona w 
kolach politycanych USA duże za­
interesowanie.

A oto omawiane zagadnienia:
1) Wspólne interesy i przeszko­

dy we współpracy obu mocarstw 
oraz problem powstrzymania wy­
ścigu zbrojeń: 2) Ochrona natu­
ralnego otoczenia człowieka i 
współpraca techniczno-na tikowa 
obu krajów: 3) Sprawa rozwoju 
handlu Wschód-Zachód: 4) Pro­
blem pomocy krajom i regionom 
rozwijającym się. (PAP)

IX Samolotowy Rajd Dnennlkaray I Pilotów

Wystartowaliśmy...
Specjalny wysłannik „TR" piszet

Uczestnicy IX Samolotowego Raj­
du Dziennikarzy i pilotów, któ­
rzy przybyli dzisiaj do Rzeszowa 
po ukończeniu I etapu, spotkali 
się w godzinach popołudnio­
wych z członkiem Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarzem KW 
PZPR w Rzeszowie tow. Włady­
sławem Kruczkiem. W spotkaniu 
uczestniczyli również przewod­
niczący Prezydium WRN w Rze­
szowie tow. Franciszek Dąbal, 
oraz prezes ZG Aeroklubu PRL 
— gen. brygady nawigator Wła­
dysław Jagiełło. Tow. Władysław' 
Kruczek serdecznie powitał w 
imieniu społeczeństwa ziemi rze­
szowskiej uczestniczących w raj­
dzie dziennikarzy i pilotów z ca­
łego kraju oraz załogi czechosło­
wacką i węgierską.

Nim doszło do spotkania w 
Rzeszowie, trzeba było tutaj... 
dolecieć. Najpierw — ponad 200 
km lotu ,.spacerkiem” z Biel­
ska do Kolbuszowej. Na starcie, 
zimno i wiatr Dmucha w ogon 
więc gnamy 230—250 na godz. Zo­
stawiamy na trawersie lew'ego 
skrzydła dymy nad Tarnowem. 
Potem — imponująca panorama 
hal produkcyjnych WSK w Dę­
bicy. Mimo chmur, widoczność 
dobra, im bliżej Kolbuszowej, 
tym gorzej z pogodą. Kłębiasta,

ołowian» pokrywa, skieplon» 40" 
m rau ziemia ma bllek-o 4 „m 
gru ości. Wewnątrz ciimu.zvska — 
bu s; 1 ulewy. Przedziwne zja­
wisko: warkocze deszczu »pływa­
ją )f u zemi i na( le — „ak nożem 
ucii , n: oźna pod ulew^ przenieść 
Suchą -jlowę. Proste — cie. o 1 
nim krople deszczu opadną na 
ziemię; to wyparują.

Kolb iszowa. Teraz — 130 km 
lotu w n.-.ptęciu : nie zmjli«’ tra­
sy, zn leścić się w czasie, od 1- 
lezć wyłożone znoKi. Wpisujemy 
w niebo nad Hzeszowszczyzn 
odwrócone „s". Ulewa. Mgły. Nie 
możemy wypatrzyć ani jednego 
zraku. Lądujemy v s rugach 
desr tu. N pięcie oczekiwania na 
wyniki. Polowa startując;. J za­
łóg wychodzi „na czysto” — ze­
ro punktów, -.gubili' drogę we 
mgle. Wy [: vwa załoga '"-roclaw- 
ska : piło Stanisław Maksymo­
wicz i radiowiec Andrzej Wali­
górski. Mimo, te najlen«i zgro­
madzili skromniutka ilość punk - 
tów. Janusz i ja nieścimy się 
na końcu grupy zalog, które nie 
straciły orientacji « deszczu i 
mgle. Stary mistrz Gawlik, lecą­
cy .i reo. Fatanem z Bielska, plą­
su!» się o dwa miejsca przed na­
mi.

TADEUSZ WIELGOLAWSKI

PDzdrowienia 
z bratniego 
Doniecka...

KOMITET WOJEWÓDZKI 
PZPR
W KATOWICACH 
WOJEWÓDZKA RADA 
NARODOWA
W KATOWICACH

DRODZY TOWARZYSZE!
Komitet Obwód ry Komu­

nistycznej Partii 1 kramy w 
Doniecku, Doniecka Obwłdn- 
wa Rada Delegatów Ludu 
Piacująeego gorąe i ser­
decznie pozdrawiają Was i 
wszystkich ludzi pracujących 
w v ojewództwie v dniu 
międzynarodowej solidarno­
ści klasy robotniczej, w dniu 
międzynarod« wego brater­
stwa robotniku ' wszystkich 
krajów — 1 Maja.

Życzymy ludziom pi aeują- 
cyni całego województwa 
z. łrowia. nowych zwycięstw 
i umacniania idei aomuniz- 
mu na całym świecie.
KOMITET OBWODOWY 
KOMI MISTYCZNEJ 
PARTII UKRAINY
W DONIECKU
DONIECKA OBWODOWA 
RADA DELEGATÓW
LUDU PRACUJĄCEGO

...i Ostrawy
Serdeczne iycz ;nia j ma­

jowe przesłał również dla 
mieszkańców woj. katowic­
kiego Komitet Okrrgowv 
Komunistycznej Partii Czc- 
chosłowae» L w Ostrawie.

Przycl.usnio lekoisko 
w robotniczej Śioduli

(Jn/ortnocja wiama)
W Sosnowcu — Sroduli przy 

ul Piotrkowskiej oddar- do 
użytku w przeddzień Święta 
Pracy nową przychodnię rejo­
nowa. Na uroczystość otwarcia 
bardzo potrzebnego w tej robot­
niczej dzielnicy obiektu przyby­
li: kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KW PZPR to v 
Jozef Haens< 1, I sekretarz KM 
PZPR tow. Stefan Gołębiowski 
i p.zewod iczący Prezydium 
MRM tow. Krzysztof Nowak.

Nowa przycli odn.a pos ada v.szy- 
stk’e n .potrzebniejsze poredr e:
I golną, clili urgiczna. D i Dl, ola 
k >biet, dentystyczną, laryngolo­
giczną oraz 1 oratorium analitycz­
ne 1 gabinet fizykoterapii. WydgiS' 
Zdrowia rozumiejąc potrzeby ÍLej 
zaniedbanej dziulnicy zakupi! do 
-atkowo elektrokardiograf i au- 
dlometr — nowoczesny przyrząd 
do badania sluchu

W imieniu mieszkańców Srodu-
II gorąco podziękował przedstawi­
cielom wl» Iz partyjnych i miej­
skich za ten ~'ęlcny 1-majowy 
prezent orzewodniczący Obwodo­
wego Komitetu FJN tow. Tadeusz 
Wieczorek. yż)

20 lat

»Słloniioru Młodych«
1 maja br. mija 20 lat od 

ukazania się pierwszego nume­
ru jedynego pisma codziennego 
młodzieży polskiej — „Sztanda­
ru Młodych”. W latach 1950 ~ 
1957 dziennik ten wychodził ja­
ko pismo ZMP; w latach na­
stępnych — do chioili obecnej 
— wychodzi jako pismo zarzą­
dów głównych: Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej oraz 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Od początku swego istnienia 
„Sztandar Młodych” pełni bar­
dzo ważną i pożyteczną rolę w 
kształtowaniu zaangażowanych 
postaw polskiej młodzieży.

Bogaty wachlarz podejmowa­
nej problematyki wychodzącej 
naprzeciw potrzebom i zainte­
resowaniom młodego pokolenia, 
różnorodność dziennikarskich 
form, aktualność, staranny u- 
kłc.d graficzny, liczne ciekawe 
zdjęcia sprawiają, że „SzM” 
ukazujący się w 230-tysięcznym 
nakładzie w 5 mutacjach i wy­
daniach terenowych — jest ga­
zetą poczytną i popularną nie 
tylko wśród młodzieży.

Do licznych życzeń i gratulacji 
dołącza się zespół redakcyjny 
„Trybuny Robotniczej”,

Kiedzielne wydanie
»Irybuny Ludu«
Kolejne 10-stronicowe wy- 

davie „Trybuny Ludu” przy~ 
niesie między innymi następ l- 
iące publikacje:
• Powrijt na zachód — roe-

1 owa 2 prof dr Konstan­
tym Grzybowskim,

® Ostatnie dni stolicy HI Rze­
szy,

• 25 lat odrodzonej radiofonii,
• Samowola czy prawa 1 obo­

wiązki?
• Edieton Jerzego Putramen­

ta.
• »by nam się nie śniły całki, 
W Świadkowie przeszłości,
I A’iadza w małżeństwie,
• Wioska decentralizacja,
V Bron strategiczna i aktvea- 

na,
4 G«jy pacjent sie nie liczy,
• V nędzy żyje się dostatnio,
• Przedruki z prasy za :hod- 

niej.
IłllłllilllllllłlllllllllllllllllłlljllHIIIIlimjHIHIHKU

Jaka pogoda?
Dziś: zachmurzenie o charakte­

rze zmiennym i miejscami prze­
lotne opady. Temperatura maksy­
malna od 6 sL do 10 st. Wiatry 
umiarkowane, zachodni®. (PIHM)

Prognoza 

biometeorologiczna
Boomet Kraków przewiduje: wi­

dzialność dobra, w czasie opadów 
niebezpieczeństwo poślizgów.

S.\ tuac.ia biometeorologiczna nie­
korzystna. zaostrzanie stanów cho­
robowych utajonych i rozpozna­
nych. zakłócenie czasu reakcji j 
wzrost pobudliwości nerwowej.

L-Ö
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TADEUSZ LUBTEJEWSKI

D
ZIEJE polskiego ruchu robotni­
czego wiqżq się pośrednio lub 
bezpośrednio z osobę Lenin" 
jeg« teorią Walki rewolucyjnej 
i praktyka buuownictwa socjali 
stycznego. Polscy komuniści ma­

ją też swój wkład w dzieło powsta­
nia pierwszego proletariackiego pańsłwc 
na świecie. Lenin i I wolucja Październi­
kowa pizyniosU Polsce w 1918 r. nie­
podległość ulrecohą przed 124 laty. Po 
raz drugi nr-óa polski wywalczył w ność 
w latach 1944—1945 i tym razem również 
za s.irawą lenino skich idei, które sta­
nowiły inspirację działania Polskiej Partii 
Robotniczej oraz przyjacielskich, sojuszni­
czych stosunków pcisko-radzieckich.

Zespolenie z leninizmem, pozwoliło na­
szej partii odnaleźć rozwiązanie politycz­
ne które przyniosło narodowe i społeczne 
wyzwolenie pozwoliło klasie robotniczej 
zdobvč właazę i wprowadzić naszą oj­
czyznę na drogę socjalizmu.

W tym dużym skrócie myślowym mie­
ści się niełatwa, palna dramatyzmu i we­
wnętrznych sprz.e mości drogę do leni- 
nizmu którą przebył rewolucyjny nurt 
v polsl m ruchu robotniczym poprzez 
dzieje walk klasowych w latach między- 
wojt mych, poprzez tragiczne ani wrześ­
nia 1939 r. i lata okupacji hitlerowskiej 
aż do powstania Polskiej Partii Robotni­
czej.

PPR była pierwszą partią klasy robot­
niczej i, do ajmy, pierwszą siłą politycz- 
ną w dziejacł naszego narodu która po­
sługując się leninowską myślą teoretycz­
ną nn^prowadzłła głęboką analizę pol­
skiej rzeczywistości lat wojny i okupacji 
hi Jerowskiej. Dzięki marksistowsko — 
leninowskiej metodzie tej analizy, partia 
mogła z maksymalną ścisłością przewi­
dzieć bliskie i dalsze perspektywy _ozwo- 
ju wydarzeń, ustalić strategię i' taktykę 
działania —program walki o Polskę nie­
podległą. socjalistyczną. Program ten wy­
suwał na -zolo i uzasadnia' jedyną alter- 

. natywę dla narodu, który powtórnie 
utracił niepodległość i nad którym zawisła 
groźba izycznej zagłady. Ta alternatywy 
była zbrojna walka o niepodległość w 
braterskim sojuszu z decydującą siłą ko­
alicji antyhitlerowskiej — Związkiem 
Radzieckim, organicznie zespolona z wal­
ką o wyzwolenie społeczne. Takie roz­
wiązanie ogólnonarodowego zadania: wy­
walczenie wolności w oparciu o we­
wnątrz > i zew nętrzne siły patriotyczne 
i antyhitlerowskie, antybrrżuazyjne, lu­
dowo — demokratyczne wykluć -.ało hur­
ma. /ji a koncepcję państwowości, nego­
wało kierownictwo klas posiadających 
jako niezgodne z interesem narodu. Par­
tia zmierzał? do utworzenia w wyniku 
walki wy woleńczej państwa odmiennego 
nii przedwrześniowe państwo burżuazyj- 
ne, odmiennego w kształcił terytorial­
nym, w podstawach ustrojowych i spo­
łeczno - gospodarczych, kierunkach polity­
ki zagranicznej, w całej swej klasowej 
istocie.

I.

Okres 1944 — 1948 przyniósł w rezulta­
cie działalności partii konkretyzację jej 
programu w nostaci reform struktura] 
..ych, odbudowy gospodarki narodowej 
i zwycięstwa politycznego mas pracują­
cych. Można dzisiaj z perspektywy lat 
powiedzieć, że wypracowana w atach 
okupacji przez PPP koncepcja pań: t no­
wości polskiej — jako synteza walki o 
wyzwolenie narodowe i społeczne była 
oryginalnym, twórczym wkładem pol­
skich komunistów y leninowska teorię 
rewolucji proletariackiej i dyktatury pro­
letariatu.

Opracowany przez partię program 
przejścia w Polsce do budownictwa so­
cjalizmu przepojony był leninowską ideą 
więzi z masami, był wyrazem ich dążeń 
i interesów. Charakteryzuje go podkreś­
lenie czynników, które łączą klasę ro­
botniczą, jej partię i wład'.ę ludową 
z szerokimi warstwami ludzi pracy, pa­
triotami i demokratami. Zgodnie z tym. 
co mówi! Lenin, że „Socjalizmu nie można 
zbudować... rękami samych rewolucjo­
nistów. Awangarda jedynie wówczas 

‘spełnia zadania awangardy, gdy umie 
nie odrywać się od kierowanych przez 
siebie mas. ,,dy umie rzeczywiście prowa­
dzić naprzód najszersze masy. Bez przy-

mm za z niekomunistami na najróżno­
rodniejszych odcinkach działalności nie 
może być nawet mowy o żadnym po­
myślnym budownictwie komunistycz­
nym” (Lenin: < i znaczeniu „ojującego 
materializmu, Dzieła t 33 s. 221).

Leninowski idea więzi z masami nie 
oznacza bynajmniej, jaK chcieliby zwo 
lenmcy żywiołowość’ i teoretycy spo 
znaku haseł o „prawdzie aj demokracji” 
— ograniczenia aali partii. Zagłada ona 
zasadę kierowania przez partię masami, 
jest podstawowym wymogiem właściwie 
pojętej kierowniczej roli partii. Lenin na 
każdym kroku podkreślał, że bez kierow­
niczej roli partii me jest możliwe budów- 
nictw i socjalistyczne, podobnie jak nie do 
pomyślenia jest zdobycie władzy. Uczył 
partie umiejętności kierowania masami 
ł ak. aby była ona ich rzeczywistym przy­
wódcą i prowadziła je do coraz wyższych 
i doskonalszych form rozwoju.

Teoretyczna myśl i praktyka działania 
DPF oraz jej kontynuatork Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w pełni 
reii’izuje te idee Lenina. Zorganizowany 
i kierowany przez partię wysiłek społe­
czeństwa w odbudowie i przebudowie 
gospodarki narodowej, realizacja narodo­
wych planów gospodarczych stworzyły 
korzystne przestanki a socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju. Z inspiracji 
leninizmu partia nasza utworzyła pań­
stwo ludowo — demokratyczne, kt ire 
realizuje funkcje dyktatury nroletariatu, 
uwzględniając swoiste warunki narodo­
we, tradycje Polski. Państwo m okrzepło 
w walce z reakcją i stało su organiza­
torem budowy nowego ustroju i rzecz­
nikiem interesów całego społeczeństwa. 
Kierując się oizewodnimi ideami leni­
nowskiego ] mu budownictw socjalyty- 
cznego, partia nasza założyła społeczne 
fundamenty nowego ustroju i przeobrazi­
ła oblicze kraju. Realizując wielki plan 
industrializacji kraju, lud pracujący Pol­
ski odrobił wielowiekowe zapóźnienia na­
szego kraju na polu ekonomicznym” — 
pis«., w jeanym z ostatnich artykułów 
Władysław Gomułka (.Gwarancja na­
szych zwycięstw” „Trybuna Ludu” z 3 
kwietnia 1970 r.).

ir.
Doświadczeni- ZSRR i krajów socjali­

stycznych potwierdziły myś) Lenina, że 
zdobycie władzy politycznej, nacjonali­
zacja środków produkcji to zaledwie po­
czątek długotre ałego procesu przeobra­
żeń socjalistycznych i budowy niwego 
społeczeństwa, w którym walka klasowa 
trwa dalej, choć w innych postaciach i 
na odmie, nej płaszczyźni niż czasie 
bezpośredniego szturmu Rewolucji.

Budownictwo socjalistyczne .w każdym 
kraju znajduje się w głównym nurcie 
walki klasowej w skali światowej, jest 
narażone na stały nacisk sił mperiali- 
stycznych, którego transformacje w od­
niesieniu do danego kraju przybierają 
różne postacie i układy zależne od swoi­
stych warunków ukształtowanych histo­
rycznie.

Walka klasowa we współczesnej epoce 
przybrała nowe, nie spotykane dotąd po­
stacie. Imperializm poniósł dotkliwe po­
rażki w colejnych próbach zdławienia 
sił socjalizmu drogą zbrojnej interwen­
cji. wzniecania kontrrewolucji i wojen 
domowych, stwarzania blokady ekonomi­
cznej i metod izolacji politycznej. Nie 
rezygnując z tych środków — siły im­
perialistyczne zmuszone do zmiany tak­
tyki. uruchomiły różnorodną gamę naci­
sku iaeologicznego. Celem tej ofensywy 
jest „rozmiękczenie” wewnętrznej spoi­
stości narodów socjalistycznych, poderwa­
nie jedności państw’ wspólnoty socjalisty­
cznej. Toteż dla współczesnego etapu v al­
ki klasowej niezwykle doniosłe znacze­
nie ma leninowska analiza źródeł rewi- 
zjonizmu: tego z lewa i tego z prawa... 
Stanowi ona metodologioną wskazówkę 
dla skutecznej walki e klarowność rewo­
lucyjnej teorii ruchu robotniczego i 
umacnianie jego jedności w walce anty- 
imperialistycznej. Nie sposób nie Joceniać 
wskazań i przykładu Lenina, który no­
watorski rozwój teorii i działania 
partii nowego typu wiązał z nieustan­
ną walką na dwa fronty: z rewizjo­
nistycznymi odstępstwami od klasowych 
założeń marksizmu i : zeciwko dogma­
tycznym skostnieniom. Źródła siły nartii 
w tej walce upatrywał Lenin w jej wie­
lostronnym powiązaniu z rzeczywisto­
ścią, w więzi z masami pracującymi, 
przede wszystkim z klasą robotniczą.

Tymi wskazaniami Lenina kieruje się 
nasza partia, która prowadzi pryncyp.al- 
ną walkę z wszelkimi przejawami i od- 
miananr rewizjonizmu, odrzuca dogma­
tyczne skostnienia, trzebi rutyn" i sche­
matyzm. Rozwój naszej partii i ludowe­
go państwa nie :b,cie dow iódł, że jedynie 
leninizm — „żywa i uniwersalna eoria 
naukowa ruchu robotniczego, rozwijająca 
się w ścisłym związku z praktyką spo­
łeczną, wyrastająca z doświadczeń mię­
dzynarodowej walki klasowej (Uchwala 
KC PZPR w sprawie setnej rocznicy uro­
dzin W. I. Lenina) — pozwala z nauko­
wą precyzją kierować budownictwem so­
cjalistycznym, w porę dostrzegać na­
brzmiewające problemy współczesności i 
odnajdywać optymalne roz.y iązania pei s- 
pektywicznych zadań rozwoju socjaliz­
mu.

III.

Stosując w praktyce swego działania 
twórcze jeninowskie koncepcje, partia 
nasza poprowadziła przed ćwierćwieczem 
naród polski do zwycięstwa, przywiodła 
klasę robotniczą i masy ludowe do wła­
dzy, zapoczątkowując tym samym histo­
ryczny przełom w dziejach narodu. Na 
gruncie najlepszych leninowskich trady- 
cii wyroąły przyjacielskie i sojusznicze 
stosunk, polsko — radzieckie, które są 
kamieniem węgielnym polskiej polityki 
zagranicznej, potężną dźwignią wszech­
stronnego rozwoju naszego kraju, gwa­
rancją trwałości i bezpieczeństwa na­
szych granic państwowych.

Jako najwyżej zorganizowany, najbar­
dziej świadomy oddział klasy robotni­
czej, sprawujący polityczno — ideowe 
przywództwu, partia nasza systematycznie 
udoskonalę w procesie Dostępu metody 
swego działania.

V ciągu 25 lat przeobrażeń w Polsce 
partia nasza wniosła do leninizmu swój 
własny, oryginalny dorobek w dziedzinie 
teorii i praktyki. Ograniczmy się tylko 
do przypomnienia tak ważnych proble­
mów jak oryginalne, swoiste formy roz­
woju demokracji socjalistycznej w na­
szym kraju, sposoby i metody rozwią­
zywania problemów związanych z so­
cjalistycznym planowaniem i zarządza­
niem gorpodarką naiodową, specyficzną 
koncepcją samorządu- robotniczego; 
wkład naszej partii w sorawę rozwo­
ju wzajemnych stosunków między 
państwami socjalistycznymi, sprawę u- 
mocnienia jedności wspólnoty socjalisty­
cznej i jedności całego światowego ruchu 
Komunistycznego w walce antyimperia- 
list^cznej.

Wrpółeż^snc postawiła przed nami za­
dani« dotrzyma a kroku rewolucji nauko­
wo — technicznej, wykorzystania jej 
zdobyczy- i osiągnięć dia przvspies- ma 
oraz jakościowego wzbogacenia budow­
nictwa socjalistycznego. Zamierzamy o 
osiągnąć, przechodząc w gospodarce do 
form intensywnego rozwoju. Konkrety­
zacja nowej strategii gospodarczej, iko 
wynik realizacji uchwał V Zjazdu Par­
tii, wyrażająca się m. in. unowocześnia­
niem organizacji wytwarzania. ymaga 
zastosowania nowych metod partyjnego 
kierownictwa. Zgodnie z generalną linia 
wytyczoną w uchwałach ostatnich ple­
narnych posiedzeń Komitetu Centralnego, 
katowicka wojewódzka instancja partyj­
na stoi na s‘_nowisku. znajdującym po­
krycie w codziennej pi aktyczn >j dzia­
łalności, że najbardziej twórczą płasz­
czyzną działalności organizacji partyj­
nych , ich kierowniczej roli w konkret­
nych przedsiębiorstwach. instytucjach, 
środowiskach jest tw-orzenie warunków 
najwyższej efektywności pracy i działa­
nia.

Doskonalenie metod działania, systema­
tyczna ici weryfikacja w procesie postę­
pu, dialektyczne, rozwojowe kształtowa 
nie swej kierowniczej roli odpowiednio 
do poziomu rozwoju sił wytwórczych — 
to wyraz leninowskiego charakteru na­
szej partii.

ierujac się leninowskimi zasadami, 
PZPR chroni budownictwo socjalistyczne 
w naszym kraju przed rewizjonistyczny­
mi Deformacjami, rozwija sw ą zaolność 
włączania do twórczej pracy ’iagle no­
wych zasobów energii i wiedzy społe­
czeństwa. spełnia historyczną role, twór­
czo wzbogacając i rozwijając praktykę 
budownictwa socjalistycznego w konkret­
nych polskich warunkach.

W RYBNICKIEJ FAdRYCE MASZYN GÓRNICZYCH
I
Ii

Hala montatu strugów górniczych — maszyn wprowadzanych 
, przemysłu zoęgloweao w coraz większym. zakresie.

Foto: Stanisław Gadomski i

P
ODCZAS gdy Biel­
sko znajaowało się 
jeszcze w rękach hi­
tlerowskich, a nieda­
lekie iego okolice 

były Już wolne, bielscy par­
tyzanci eL, nie czekając na 
oswobodzenie miasta, na­
tychmiast przystąpili do or­
ganizowania władzy ludowej 
na irenach już oswobodzo­
nych. Gdy później miasto zo­
stało wyzwolor e przez Armie 
Czerwoną, PPR miała już 
dość liczne kadry organizato­
rów nowego życia.

O czasach ‘ych wspomina by­
ły partyzant AL członek PPR 
tow. Szymon Stanisławek pseu­
donim „Sowa”, współuczestnik 
tych pamiętnych wydarzeń.

,,W mieście szalał jeszcze hi­
tlerowski terror, a partyzanci 
leśnymi ścieżkami podprowadza­
li radzieckie patrole w pobliże 
miasta, aby umożliwić irn zdo­
bycie rozeznania pozycji woj­
skowych wroga.

W pobliskich Kętach nawiąza­
liśmy kontakt z istniejącymi już 
władzami polskimi, od których 
otrzymaliśmy : ezwolenie na or­
ganizowanie Milicji Obywatel­
skiej. Natychmiast przystąpiliś­
my do pracy i w niedługim 
czasie zorganizowaliśmy nlaców- 
ki MO w Porąbce, w Kętach, w 
Wilamowicach, w Kozach i w 
Hałcnowie.

Po wyzwoleniu Bielska 11-lu­
tego 194.’ roku, cały aktyw 
partyjny i partyzancki nawiązał 
natychmiastową łączność z to­
warzyszami z Katowic i wspól­
nie przystąpiono do zorganizo­
wania władz partyjnych oraz 
życia politycznego i gospodar­
czego w mieście. Taki byi począ 
tek nowego życia po oswobodze­
niu tej ziemi Zanim jednakie 
to nastąpiło, trzeba było przejść 
znojną i niebezpieczną drogę 
walki, którą partia prowadziła

w okresach poprzedzających 
zwycięstwo i której uczestni­
kiem był również tow. Stanisła­
wek.

Pracę polityczną rozpoczął w 
roku 1935 w OM TiR jako se­
kretarz komórki w Bujakowie. 
W okresie okupacji, podobnie 
jak wielu komunistów, drogę do 
partii rozpoczął w oku 1940 r 
organizacji antyhitlerowskiej

ZWYCIĘSTWO

jjod nazwą Koło Przyjaciół 
Związku Radzieckiego. W skład 
komórek wchodzili przede wszy­
stkim byli członkowie KPP. le­
wicowi działacze PPS. Stronnic­
twa Ludowego, Stowarzyszenia 
„Siła", KZMP i „Wici”. Komór­
ki te zajmowały się najpierw 
organizowaniem ludzi w terenie 
a później zbieraniem wiadomo­
ści o położeniu niemieckich za­
kładów przemysłowych o cha­
rakterze wojskowym, o koncen­
tracji wojsk itp. W ten sposób 
przygotowane były kadry dzia­
łaczy dła powstałej w 1942 roku. 
PPR. Oto co mówi o tym tow 
Stanisławek: „Gdy ogłoszona zo­
stała na Śląsku deklaracja PPH,

F
RONT był coroz bli­
żej, już słychać było 
głuche dudnienie, 
Niemcy stawali się 
nerwowi, rodziny „pa­

nów" ładowały się na cięża­
rówki razem ze swoim mie­
niem i uciekały do „Vater- 
landu". Nasza komórka PPR 
w hucie szkła w Siemiano­
wic h liczyła pięciu ludzi. 
Podzieliliśmy zadania. Jeden 
miał organizować Milicję 
Obywatelską, aby utrzymać 
porządek w mieście, drugi 
zab ”pieczyć zakłady, dwaj 
organizować miejską radę 
narodową, mnie przypadła w 
udziale zorganizowanie par­
tii. Robotnicy nie opuszczali 
kopalń i elektrowni. Siedzieli 
po 24 godziny, warowali przy 
turbinach i pompach, by nie 
dopuścić do zalania kopalń.

Wszystko -ozegrało się bły­
skawicznie. Jeszcze i godz. 11 
rano 27 styczni- byli w mie • 
ście Niemcy, a już o godz. 14 
witaliśmy pierwsze oddzia)v ra­
dzieckie. Opanowaliśmy gmsch 
niemieckiego komisariatu i tu 
zorganizowaliśmy MO, rozda­
waliśmy towarzyszom broń i 
biało-czerwone opaski. Pierw­
szą rzeczą było zabezpieczenie 
miasta przed rabunkiem i plą­
drowaniem, opanowanie wojen­
nego rozgardiaszu. Ja zostałem 
pierwszym sekretarzem KM 
PPR. Po kilku dniach zostałem 
mianowany również przewodni­
czącym PMRN,

Miasto, choć nie zniszczor 
przedstawiało żałosny widok. 
Przede wszystkim nie było co 
jeść. 35 tys. ludzi było wów­
czas w mieście a wszystkich 
trzeba było nakarmić, ,’amię- 

’tan’ zebranie w Kop. „Siemia­
nowice” w parę dni po wyzwo­
leniu. Przyjechałem tam jako 
sekretarz, był ze mną major 
radziecki, w cechowni zebrało 
się chyb? tysiąc ludzi. Mó­
wiłem o Manifeście Lipcowym, 
o tym jak będzie wyglądać na­
sza Polska w przyszłości. Wte­
dy wstał stary górnik. Powie­
dział: pracujemy bo to nasza 
kopalnia. Ale pracujemy gło­
dni, nie ma nawet chleba. Ma­
jor chciał wiedzieć, co ten czło­
wiek powiedział, przetłumaczy­
łem. On powiada: coś trzeba zro 
bić. widziałem w młynie nie­
daleko stąd sporo żyta. Ten 
młyn był w Przełajce, pojecha­
liśmy — żyta było 17 ton, ale 
skąd wziąć młynarze? Urucho­
miliśmy jednak ten młyn, zmeł- 
liśmy żyto i można było upiec 
pierwszy chleb dla miasta.

Przez ulice przetaczały się 
wojska, czołgi, samochody, a z

drugiej itrony napływał łtru- 
m iń uchodźców, wracali iu- 
dzie z robót, obozów, niewoli. 
Głód, brak mydła sprzyjał epi­
demiom. Wvbuchł tyfus i krw 
wa dyzenteria. W Siemianowi­
cach byłe tylko czterech leka­
rzy. Z wielkim wysiłkiem opa­
nowaliśmy epidemię; szybko 
powstawały instytucje, odpowie 
dnie wydziały i referaty w ra­
dzie narodowej, rozwinął się 
Czerwony Krzyż, uruchomiliś­
my dom dla uchodźców i repa­
triantów — duży barak z umy­
walnią, ‘aoalnią i kuchnią Ru­
szyły szkoły, w kilka dni po

WRODZItOSIE
ZbïCIEST 0

wyzwoleniu pracował już cały 
przemysł. Kto żyw zgłasza! się 
do pracy i nie pytał czy coś 
za to dostanie, pracowało się 
zis miskę zupy, za kawałek 
Chleba Trzeba było otoczyć 
opieką ludzi starych, rencistów, 
wdowy, sieroty... trzeba było 
nakarmić załogi i ich rodziny. 
Szybko odszedł pierwszy po­
ciąg z węglem. Była ostra zima, 
kraj ogołocony z opału czeka! 
na ten węgiel. Tymczasem 
front przesunął się na zachód. 
Do nemianowic do szpitala na­
pływały transporty z rannymi, 
zabe: pieczaliśmy więc dla ran­
nych żywność. Dzieci — znowu 
problem. Wynędzniałe, wygło­
dzone. Wprowadziliśmy wiec 
dożywianie w szkołach a spe­
cjalne ekipy jeździły po rple- 
ko przynajmniej dla niemowląt 
i dla szpitali. Tymczasem za­
kłady przemysłowe już trochę 
okrzepły, powstały związki za­
wodowe, które organizowały ko 
misje, zaopatrujące załogi i ich 
rodziny w żywność.

W zakładach siemianowickich 
trwała praca dla frontu. N; 
szczęście Niemcy nie zdążyli 
wywieźć urządięń, ani zni­
szczyć ich, zresztą pilnowaliś­

my tego. Do zakładów preySy- 
wały uszkodzone czołgi, robot­
nic}' remonte Aali je kuli czę­
ści zamienne i po tej kuracji 
czołgi szły znowu na zachód, 
do walki.

Trudno było, ale organizacja 
nowego życia szła sprawnie. 
Motorem wszystkich no.zyr ń 
była partia — Polska Partia Ro 
botnicz? Ludzi garnęli się do 
pracy choć nadal było głodno, 
choć kolejki pod sklepami by­
ły ogromne, choć czekać trzeba 
było na chlel

...Adam Zajdlice wyjmuje z 
teczki pożółkły maszynopis. Li-

dzietnym rodzinom robotnie 
czym...

...Powstała przychodnia zwal­
czania chorób zakaźnych ..

Pierwsza ludowa władza w 
oswobodzonych Siemianowicach 
od pierwszych chwil realizowa­
ła postanowienia Mai itfestu 
Lipcowego, wzięli w opiekę 
klasę robotniczą i ludzi naj­
bardziej przez Wojnę pokrzyw­
dzonych.

Adam Zajdlicz — pie /szy 
przewodniczący Prez. MRN w 
Siemianowicach i pierwszy sekre 
tarz KM PPR. Dziś ma 65 lat. 
W 1932 r jako jeden z organi-

Pierwsze 
dni 
wolności

czy on sobie już z górą 25 lat. 
Przebitka jest posza-pana na 
brzegach, Adam Zajdlicz ostroż­
nie przerzuca wiotkie arkusze.

Jakimś cudem — mówi — za­
chowało się to sprawozdanie. 
Sp-aw-ozdanie T"mczasowej Miej 
skiej Rady Narodowej w Sie­
mianowicach za czas od oswo­
bodzenia miasta w dniu 27 stycz 
nia do 8 kwietnia 1945 r. W tej 
chwili to już dokument. Dobrze 
że się zachował, bo obecni.1 
już trudno sobie przypomnieć 
wszystkie szczegóły.

Z kilku arkuszy wyziera rze­
czywistość tamtych chwil:

...Poza chlebem i mięsem zor­
ganizowano sprzedaż różnych 
środków żyw ilościowych jak 
grysik, płatki owsiane, kaszę 
itp...

...Zorganizowano przydział 
mleka dla dzieci...

Powstała Opieka Społeczna, 
która wypłacała zaliczki ren • 
tobiorcom do czasu uregulowa­
nia sprawy rent...

...Otwarto przychodnię prze­
ciwgruźliczą...

...Przydzielono opuszczone mie 
szkama poniemieckie wielo-

zatorów słynnego strajku w 
hucie „Hortensja” w Piotrko­
wie Trybunalskim znalazł się 
na czarnej liście. Benobotny 
przez 6 lat. W trzydziestym 
ósmym przyjechał do Siemia­
nowic. Tutaj pozostał tutaj 
zorganizował komórkę PPR w 
czasie okupacji i tutaj w imie­
niu klasy robotniczej powołał 
władzę ludową. Przez wie.? lat 
był przewodnicząc; .n PMRN v 
Siemianowicach. Obecnie jest 
na rencie.

Mówi się — żartuje Zajdlicz 
— że idąc na rentę przechodzi 
się na zasłużony odpoczynek. 
Ale ja czuje się tak jakbym 
nadal pracował. Trudno się po­
żegnać z pracą spplei zna. Je­
stem więc przewodniczącym 
Miejskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, członkiem 
num KM r>ZPR, radn} m MRN, 
przewodniczącym komisji do 
spraw działaczy ruchu rewolu­
cyjnego. Jest co robić. Nie ma 
czasu na wspomnienia. Dziś np. 
idę na sesję budżetową Miej­
skiej Rady Narodowej, jutro 
mam spotkania, trzeba też do­
pilnować organizacji komisji 
przy MK FJN — ja nie czuję 
się na emeryturze...”

P
UŁKOWNIK Stani­
sław Maculewicz i 
porucznik Jan Kozy­
ra. Losy tych dwóch 
luazi sprzęgły się ze 

'jbą dopiero w 1944 r., nad 
Wisłą, za którą płonęła pow­
stańcza Warszawa. Stąd ra­
zem wyruszyli na Berlin. Ale 
drogi, które ich tutaj przy 
wiodły były odmienne: j d- 
na zaczęła sie w dalekiej 
czarnomorskiej Oaessle, dru­
ga na warszawskiej „Aj j- 
koli .

zmiisiwti

Zimę 1943 r. spędziliśmy na 
kwaterach, -w podsmoleńskich 
wsiach. Wiosną ruszyliśmy uod 
Żytomierz i dalej na Łuck, z 
marszu sforsowaliśmy Bug 1 
wkroczyli do Lublina. Trudno 
opisać co przeżywaliśmy, niosąc 
wolność umęczonym ludziom, 
trudno zajoomnieć jak witali nas 
po wsiach chlebem i łzami, jak 
obsypywali wiosennym kwie­
ciem, jak z czcią całowali orzeł­
ki na guzikach mundurów.

Stąd wzięliśmy kierunek na 
stolicę. Udało się zorganizować 
przeprawę części powstańców i 
Żoliborz* na nasz brzeg.

Kiedy po przep’ynieciu rzeki 
zgłosił się w szkole na Skary­
szewskiej, gdzie był punkt zbor- 
czy powstańców, skierowano go 
do sztabu dywizji piechoty im. 
H Dąbrowski« go. T stamtąd tra­
fił do -aperów płk Maculewi- 
cza.

Odtąd już razem przemierzy­
liśmy drogę do Berlina — wspo­
mina Jan Kozyra — 16 stycznia 
rozjroczęła się ofensywa. Wjecha­
łem do Warszawy jako przewod­
nik m czele wkraczających od 
północy wojsk radzieckich, w 
dywizji dzu»J samobieżnych

graniczne nad Odrą i weszcię 
uczestniczy! w ostatnim akcie — 
słynnej operacji berlińskiej

— Był to okres wiosennego 
spływu wód Odra rozlewała 
się szeroko na okoliczne pola. 
Całą noc spędziliśmy w płytkim 
okopie — wspomina. Już wcze­
śniej przygotowano środki prze­
prawowe 16 kwietnia o godz. 
4.45 nagle zadygotała ziemia 
pod nogami a niebo wprost pę­
kało od straszliwego huku. 
Ogień i dym.

Kiedy po 5 minutach odwróci­
łem się za siebie, zauważyłem

Płk. Stanisław Maculewicz. 
jako oficer Armii Radzieckiej od 
czerwca 1941 r brał udział w 
obronie Odessy. Sewastopola, pół­
nocnego Kaukazu, a później w 
slvpnej pancernej bitwie kur- 
skiej. Kiedy nad Oką zaczęła się 
formować pierwsza polska dywi­
zja, został skierowany do Siele.

We wrześniu, kiedy chłopcy 
ruszyli ood Lenino — opowiada 
— ja pozostałem. Ciągle zgłasza­
li się nowi ochotnicy, wiec prze­
prowadzaliśmy werbunek do II 
Dywizji.

V'śród tych, którzy orzeb-Ti 
Wisłę i dotarli do polskich wojsk 
był także młodziutki, 17-letni 
podówczas kapral podchorąży 
Jan Kozyra Członek „Szarych 
Szeregów”. Uczestniczył- on w 
powstaniu warszawskim. Był ce- 
kaemistą. Wcześniej, jako żoł­
nierz 3 kompanii batalionu 
„Zośka” uczestniczył w wielu 
udanych akcjach „małego sabo­
tażu”. Jedną z men przypłacił 
skomplikowanym złamaniem 
obojczyka.

SU-67, którymi dowodzźł mjr 
Kowalenko.

Na drodze do Berlina torując 
irogę innym rozoroił w sumie 
3 tys. min i pocisków, zbudował 
14 wojennych mostów, w tym na 
Redze. Zalewie Kamieńskim. Sta- 
rei Odrze, Kanale Hohenzoller­
nów Kana e Neurup-in. Zdoby­
wa« Bydgoszcz i Wał Pomorski, 
z żołnierskiego hełmu próbo­
wał pod Dziwnowem smaku 
wody morskiej, orał i obsiewał 
zdobycznymi „Landsbuldogami” 
pomorsl '• jąola, wbijał słupy

wstąpiłem z innymi towarzysza­
mi w jej szeregi. W 1943 roku 
skierowany zostałem przez par­
tię na stanowisko komendanta 
dzielnicowego GL i zorganizo­
wałem jej sekcję w Bujakowie 
Kozach i okolicy. Po utworzeniu 
AL zostałem wyznaczony na sze 
fa sztabu II okręgu tej organi­
zacji a następnie został m jej

korne: d ntem i członkiem komi­
tetu okręgowego PPR w Biel­
sku”.

Dopóki zajmował się pracą or 
ganizacyjną drużyn i sekcji 
mógł pracować jako robotnik 
budowlany, ale od czerwca 1944 
roku musiał zrezygnować z pra­
cy zawodowej, ponieważ wyzna­
czono mu zadanie prowadzenia 
bezpośredniej walki zbrojnej w 
szeregach leśnego oddziału par­
tyzanckiego jako jego dowódca.

W czasie dz :alności knnsni- 
\ racyjnej do zadań najtrudniej- 
\szych a zarazem i najważniej- 
Iszych należało oozyskiwanie lu­

dzi do partii i do oddziałów p».r 
tyzanckich. Działać tu ‘rzeba 
było niezwykle ostrożnie. Dlatć- 
go rozmawiano na te tematy 
przeważnie z ludźmi dobrze zna 
nymi z lewicowych przekonań 
jeszcze przed wojna wypróbo­
wanymi działać mi związkowy­
mi, bvlymi KZMP-oWcami i 
KPP-owcami. lewicowymi dzia­
łaczami PPS oraz sympatykami

spraw« zonymi w czasie działal­
ności okupacyjnej.

Prowadzono rozległa działal­
ność sabotażowy, mszcząc sieć 
elektryczną, instalacje teiefonicz 
ne oraz wysadzano pociągi, prze 
wożące sprzęt i mateři y wo­
jenne.

Były ogromne trudności z bro­
nią i zaopatrzeniem. Gromadzo­
no najpierw pojedyncze sztuki 
broni, przechowywane przez by­
łych żołnierzy armii wrześnio­
we!. Drogą osobistych kontak­
tów dowiadywano się kto tą 
broń przechowywał i w ten sdo- 
sób zdobyto jej nieco na uzbro­

jenie pierwszych oddziałów 
Później zdobywano broń w inny 
sposób: zabierano ją Niemcom 
rekwirując „bauerom”, rozbra­
jano oosterunki policyjne, czy 
nawet włamywano się do maga­
zynów wojskowych. Tow. Sta 
nisławek wspomina o takiej ak­
cji, która przeprowadził tow. 
Faruea. i w której on uczestni­
czył ze swoimi ludźmi jako ob­
siana. Akcję przeprowadzono 
po długim, szczegółowym wy­
wiadzie, na niemiecki: kos«.arv 
w Bielsku przy ul. Konopnic­
kiej tam gdzie dziś znajduje sie 
tablic upamiętniająca ten wy­
czyn. Zdobyto W’ôwczas 28 kara­
binów 10-strzalowych półauto­
matycznych, 2 RK-emy, kilka­
naście pistoletów, kilka rakiet­
nic i bardzo dużo amunicji.

Po wyzwoleniu miasta by li 
partyzanci przystąpili natych­
miast do organizowania życia 
cyv iinego. Jednym powierzono 
organizację władz miejskich, in­
nym organy władzy ludowej je­
szcze innym organizację życia 
gospodarczego, a wśród tych, 
którym powierzono organizację 
związków zawodowych — zna­
lazł się tow. Stanisławek. „Cho­
dziliśmy wtedy — mówi — od 
zakładu do zakładu. Wyjaśnialiś 
my ludziom sytuację, informo­
waliśmy ich o wytycznych usta­
lonych przez nowe władze, ob­
jaśnialiśmy co należy dalej czy­
nić oraz organizowaliśmy komi­
tety fabryczne, które miały czu­
wać nad zabezpieczeniem mie­
nia państwowego, organizowa­
niem aprowizacji załóg”.

Dzisiaj tow. Stanisławek jest 
już na emeryturze. Za swoją 
działalność odznaczony został 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i innymi od­
znaczeniami wojskowymi i cy­
wilnymi.

„Szły oddziały
partyzantów...1

Szymon Stanisławek

zwarta ścianę płomieni, na któ­
rej jaśniej rysowały się tylko 
długie smugi katiusz. Równo­
cześnie nadleciał radzieckie sa­
moloty. z których na pozycję 
wojsk polskich zrzucono ulotki 
z rozkazem marszałka Żukowa. 
— Żołnierze polscy, swoim do- 
tyci czasowym męstwem zdoby- 
'iście sobie prawo do uczestnic­
twa w ostatecznym szturmie na 
hitlerowskie gniazdo, na Berlin".

Pod osłona iymną, przy lek­
kiej. porannej mgle, rozpoczęto 
forsowanie Odry.

— Jako saper przeprawiałem 
się irzez rzekę siedmiokrotnie. 
Udało mi się tego dnia zdobyć 
”i< przyjacielski bunkier i wziąć 
do n'ewoli pierwszych 7 Niem­
ców, których nasze wojska za­
garnęły po niemieckiej stronie.

Potem były walki na masywia 
Eberswaiae, wyzwolenie obozu 
koncenti«cyinego w Oranien- 
burgu (Sachsenhausen). Tutaj 
zostałem ranny w szyję Kiedy le 
czyłei.i się z ran, wojska nasze 
zbliżały się już do Berlina, odci­
nając zbliżającą się z odsieczą 
od północy grupę wojsk gen. 
Sternera. Ki«dy dołączyłem do 
swoich, tof-zyły się już walki o 
dzielnicę Berlina — Charlotten- 
burg. Miasto płonęło, sklepy 
świeciły pi stymi oczodołami 
sizyb, na ulicach spotykaliśmy 
opuszczone barykady. W wieh 
ol lath powiewały białe flagi. 
Wkrótce wyszliśmy nad Łabę. 
Naprzeciw nas stały wojska ka­
nadyjskie i amerykańskie.

— 8 maja stacjonowaliśmy w 
Schmachtenhagen o 15 Km na 
północ od Berlina. Nag e o 
zmroku rozpętała się straszliwa 
strzelanina z karabinów i moż­
ni irzy - wspomina płk Macu­
lewicz. — byliśmy zaskoczeni, nie 
wiedz liśniy co o tym sądzić. 
Złapąłer.i za słuchawkę telefonu 
i połączyłem się ze sztabem dy­
wizji. Co j°s — pytam. c0 się 
właściwie stało? — Maculewn.z. 
szykuj zdobyczny koniak — usłv 
szałen w ocljrowiedzi. — Wiesz 
co się staio? — Koniec wojny!

Pułkownik Stanisław Macule­
wicz jest ibecnie pracownikiem 
Biura Podróży a porucznik Jan 
Kozyra dyrektorem Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych v 
Katowicach Obaj wielokrotnie 
odznaczeni najwyższymi odzna­
czeniami wojskowymi i państwo­
wymi — pełnią szereg odpowi»-. 
dziainych funkcji we władzach 
naczeinych i wojewódzkich 
ZBott iD oraz vy LOK* u. Mgr inz. 
Jan Kozyra jest ponadto orojeK- 
tantem L h«go Pasa Ochroi - 
nego wokół GOP-u.
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pierwszomajowe przemówienie członka Biura Pol.tycznego KC, I sekretarza KW PZPR tow. EDWARDA GIERKA 

wygłoszone 28 kw^tnia przed kamerami TV i mikrofonami PR w Katowicach

SZANOWNI TOWARZYSZE
I OBY W.ATELE!
MIESZKAŃCY WOJEWÓDZTWA 
KATOWICKIEGO!

Tradycyjnie, jak co roku, spotyka­
my się w przeddzień Pierwszomajowego 
Święta. Za pośrednictwem odbiorni­
ków radiowych i telewizyjnych, spo­
tykamy się z każdym z Was w gronie 
najbliższych, w gronie rodziny, przyja­
ciół — towarzyszy pracy.

Witam Was i serdecznie pozd-awiam, 
Drodzy Przyjaciele.

Jesteśmy zawsze ramię w ramię, w 
codziennym twórczym i owocnym tru­
dzie. Ale teraz w dniu święta klasy ro­
botniczej i wszystkich ludzi głęboko 
miłujących socjalistyczną Ojczyznę, ta 
bliskość, ta wspólnota jest szczególnie 
odczuwalna i szczególnie wymowna. 
Święto nasze obchodzimy w okresie 
nacechowanym ważnymi rocznicami, a 
c< za tym idzie — ważnymi treściami. 
Mam tu na myśli setną rocznicę uro­
dzin wielkiego teoretyka i praktyka 
budownictwa socjalistycznego — Wło­
dzimierza Lenina

Mam także na myśli dwudziestą pią­
tą rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem, 
nad hitlerowskimi Niemcami, w któ­
rym decydującą rolę odegiał Związek 
Radziecki, jego bohaterska Armia 
Czerwona. Mam również na myśli 
dwudziestą piątą rocznicę powrotu 
ziem piastowskich do Macierzy.

Są to rocznice o wielkim ładunku 
ideowym, budzą w pełni uzasadniony 
optymizm: są bowiem rocznicami zwy­
cięstwa sprawy socjalizmu i naszego 
narodu.

Na ich przykładzie ze szczególną wy­
razistością dostrzegamy jak nieroz- 
dzielnie sprawa socjalizmu i sprawa 
szczęśliwej przyszłości Polski są ze so­
bą związane.

Zgodnie z dobi ym, tradycyjnym zwy­
czajem Drodzy Przyjaciele, zawsze z 
okazji Pierwszomajowego Święta do­
konujemy krótkiego podsumowania 
naszej ubiegłorocznej działalności, oce­
niamy rezultaty naszej wspólnej pracy. 
Uzmysławiamy sobie co nam przyniósł 
miniony rok, czym pomnożył nasz do­
robek.

Dctychczasiwe osiągnięcia 
zawdzięczamy postaw, e i ofiarności 

ludzi pracy woj. katowickiego
.Tak wiecie — okres, który nas dzie­

li od ostatniego naszego majowego 
spotkania me należał do łatwych.

Przeciwnie: przysporzył nam wiele 
kłopotów w wypełnianiu zadań gospo­
darczych i produkcyjnych, w realizacji 
programu poprawy warunków życia 
mieszkańców naszego województwa. 
Wykonanie tych zadań dodatkowo 
skomplikowały trudne warunki atmo­
sferyczne. Najpierw susza, a potem 
wyjątkowo długa zima sprawiły, że 
często pracowaliśmy w warunkach nie­
normalnych.

Jak pamiętacie, największe trudno­
ści wystąpiły w pracy transportu, w ko­
munikacji, w. budownictwie, w dosta­
wach wody — częstym zakłóceniom u- 
legał rytm pracy w przemyśle.

Myślę — Towarzysze i Obywatele że 
właśnie dziś wypada powiedzieć, że 
pomimo wszelkich przeciwności, ludzie 
pracy województwa katowickiego swą 
postawą i ofiarnością zawartą m. in. w 
masowo podejmowanych u nas Czy­
nach Zwyc:ęstwa zadecydowali o zła­
godzeniu poważnych napięć powsta­
łych w naszej gospodarce. Niezłe wy­
niki osiągnęliśmy zwłaszcza w prze­
myśle, który z pewną nadwyżką wy­
konał swoje zadania produkcyjne.

Zakłady przemysłowe województwa 
katowickiego zrealizowały w roku 19n9 
wszystkie podstawowe wskaźniki pla­
nu państwowego. I to nie tylko ilościo­
wo. Mimo niezbędnych, dodatkowych 
nakładów, w szeregu gałęzi produk­
cji obniżyliśmy koszty wytwarzani«, 
na szeregu ważnych budów skróco­
no cykle inwestycyjne, dalszemu wzro­
stowi uległa wydajność pracy.

Wydatnej też poprawie uległa jakość 
znacznej ilości wyrobów naszego prze­
mysłu. Podjął on także w roku uoieg- 
łym produkcję całego szeregu nowych 
towarów. Tak więc Drodzy Przyjaciele, 
rok ubiegły, mimo szeregu czynników 
niesprzyjających, zamknęliśmy w wo­
jewództwie bilansem pozytywnym.

Uczyniliśmy też sporo, aby poprawić 
warunki życia naszego społeczeństwa. 
W granicach realnie istniejącycn moż­
liwości kilkadziesiąt tysięcy-osób otrzy­
mało nowe mieszkania — i to najczę­
ściej w przebudowywanych od poostaw 
śródmieściach naszych miast i nowo­
czesnych osiedlach. Doprowadziliśmy 
gaz do licznych miejscowości i dzielnic, 
do tysię y nowych mieszkań.

Konsekwentnie rozwiązywaliśmy 
problemy wody dla potrzeb ludności. 
Sieć wodociągów w województwie zwięk 
szvlišniv w roku ubiegłym o ponad 80 
kilometrów.

Przybyło nam 86 nowych sklepów 
1 placówek gastronomicznych, przy 
czym — w ich lokalizacji staraliśmy 
się uwzględniać przede wszystkim o- 
t z»tey dzielnic peryferyjnych. Mimo 
pewnych trudności w zaopatrzeniu 
rynkowym wysiłek władz wojewódz­
twa sprawił, że tiie były one przez 
Was zbyt dotkliwie odczuwalne. Prze­
ciwnie, obroty naszego handlu wzro­
sły w roku 1969 w stosunku do 1968 
o ponad 3,5 mld złotych.

Wiąże się to bezsprzecznie ze wzro­
stem zarobków mieszkańców woje­
wództwa katowickiego. W tyr samym 
bowiem okresie łączny fun iusz ptac 
w gospodarce uspołecznionej wzrósł u 
nas również o 3,5 mid złotych.

Dalszej pozytywnej zmianie ulega 
struktura zakupów czynionych przez 
obywateli. Zwiększył się w budżetach 
rodzinnych udział wydatków przezna­
czonych na artykuły trwałego użytku, 
jak meble, przedmioty gospodarstwa 
domowego, radia, telewizory, pralki, 
odówki i inne. Jest to dowód rosnącej 

stopniowo zamożności naszego społe­
czeństwa.

Dalszym takim dowodem jest wzrost 
oszczędnoś naszego społeczeństw a w 
minionym roku o półtora mld złotych. 
Coraz większe są więc możliwości do­
konywania przez nasze rodziny zaku­
pów odpowiednio zaplanowanych 
przeważnie właśnie dóbr tiwałego 
użytkowania.

Tak więc Drodzy Przyjaciel», w ro­
ku minionym dzielącym nas ol ubie­
głego Majowego Sv ięra — uczynilis- 
m, dalszy' krok na drodze poprawy wa­
runków życia społeczeństwa to wbrew 
wspomnianym przeciwnościom i tru­
dnościom, jakie przyszło nam pokony­
wać.

Nie oznacza to jednak, że udało m 
się rozwiązać po naszej myśli wszyst­

kie sprawy utrudniające wciąż jeszcze 
życie mieszkańcom województwa, za­
łatwienie bowiem wielu z nich — wy­
maga długotrwałych wysiłków. 1 tak —• 
chociaż wiele budujemy, zbyt długi jest 
nadal okres wyczekiwania na nowe 
mieszkania, czy zamianę istniejącego, 
nie odpowiadającego współczesnym wy­
mogom, na lepsze — bardziej nowo­
czesne.

Również zwiększenie nakładów inwe­
stycyjnych, przyspieszenie tempa rooót 
budowlanych, nie przyniosło jak dotąd 
w pełni oczekiwanych rezultatów w 
poprawie zaopatrzenia niektórych miast 
i osiedli w wodę. Mamy także uzasad­
nione powody do narzekań na funkcjo­
nowanie komunikacji, szczególnie w 
okres e szczytu, mimo iż wzrosła ilość 
taboru oraz ilość nowych linii autobu­
sowych i tramwajowych.

Mimo instalowania wciąż nowych, 
urządzeń odpy tających, podnoszenia 
sprau ności już istniejących i wreszcie 
zdecydowania z jakim władze woje­
wódzkie egzekwują od przemysłu wy­
pełnianie jego obowiązków w tym za­
kresie — zanieczyszczę lie atmosfery 
nad naszymi miastami - jest naaal 
bardzo poważne.

A nie są to jedyne przecież utrudnie­
nia i sprawy z jakimi się spotykamy 
i które wspólnie nadal musimy roz­
wiązywać. Zwracamy się do Was przy 
tej sposobności o pomoc o dalsze, 
aktywne poparcie naszvch w tym 
względzie wysiłków.

Kierujcie do Komitetu Wojewódzkie­
go, do terenowych instancji i organi­
zacji partyjnych Wasze propozycje. 
Wasze uwagi z których jak zawsze do­
tąd, skrupulatnie skorzystamy w prak­
tycznej działalności. Odwołujemy się 
do Was — Towarzysze i Obywatele, 
a także do zakładów przemysłowych, 
gromad wiejskich, organizacji związko­
wych. młodzieżowych i społecznych — 
o pomoc w usuwaniu strat i szkód, 
jak.e wyrządziła nam zima. A były ,to 
szkody niemałe. W produkcji, w bu­
downictwie, w stanie dróg, w sieci wo­
dociągowej, w sieci gazowej

Uczyńmy więc wspólnie wysiłek, aby 
nie tylko zlikwidować te szkody — lecz 
także doganiać czas wszędzie tam, 
gdzie mieliśmy zima do czynienia z 
niepełnym realizowaniem naszych za­
mierzeń. Ma to ogromne znaczen.e rów 
nież dla wypełnienie naszych zadań na 
rok 1970. A zadania te są tradycyjni« 
już napięte. Zresztą nigdy nie stawia­
liśmy sobie zadań łatwych, zadań ro­
zbawionych ambicji Tak więc i w ro­
ku 1970 w stosunku do ubiegłego, war­
tość globalna produkcji przemysłowej 
w województwie ma wzrosnąć o 
14 mld złotych.

Zakładamy, że wzrost wydajności 
pracy, który jest warunkiem dalszego 
wzrostu zamożności naszego społeczeń­
stwa. wyniesie w roku 1970 — 3,8 pro­
centu.

W bieżącym roku przewidujemy dal­
szy wzrost zatrudnienia w szczególno­
ści kobiet. W tym celu planujemy za­
kończyć lub poważnie zaawansować 
budowę szeregu ważnych obiektów in­
westycyjnych.

Stosownie do programu naszej partii, 
w sprawie intensyfikacji procesów go­
spodarowania, podniesienia poziomu 
techniki chcemy szybko i bez zakłó 
ceń wdrożyć do produkcji szereg no­
wych technologii, rozpocząć wytwarza­
nie niezbędnych wyrobów — tak z 
punktu widzenia potrzeb kiaju, jak i 
dalszego wzrostu eksportu.

Najogólniej rzecz biorąc, musimy 
przyspieszyć procesy wdrażania nowej 
techniki, doskonalenie organizacji, 
wdrażanie nowych procesów wytwór­
czych, wprowadzenie nowoczesnych 
metod zarządzania do gospodarczej 
praktyki. Zadania szczególne przypa­
dają tutaj naszym inżynierom, ekono­
mistom. naukowcom, oczekujemy, że 
spotęgują oni swoje osobiste i kolek­
tywne wysiłki, bv sprostać tym donió­
sł) m obowiązkom.

W

MW

Nie może bowiem należycie gzybka 
rozwijać się nowoczesne społeczeń­
stwo, bez twardych fundamentów spo­
łecznej dyscypliny.

I nie chodzi tu, jak wdfc. w łącz­
nie o punktualne przychodzenie do pra­
cy i formalne spełnianie zawodowych 
obowiązków. Socjalistyczna dyscypbne, 
to świadome wypełnianie całokształtu 
zadań zawodowych i społecznych, wy­
mijających dla jednostki z miejsca, ja­
kie w tym w społeczeństwie zajmuje. 
Dopiero tak pojęta dyscyplina może 
się stać jednym z istnych elementów 
przyspieszających daii* rozwój.

I właśnie dlatego — Drodzy Przy< *- 
ciele, że mamy w tym względzie dob­
rą opinię, — jeszcze więcej zdec ’dowa- 
nia winniśmy wykazać w 'Walce z po 
stawami pasożytniczymi, z tymi wszyst 
kimi, którzy wygodnie bez wysiłku 
chcieiibv żyć — kosztem naszej wspól­
nej pracy.

Coraz bardziej należy zawężać mar­
gines, po którvm mogliby poruszać si, 
ludzie niesumienni, „pracujący” na za­
sadzie „aby tylko dzień przeleciał”. A 
także przeciwdziałać chamstwu, egois­
tycznemu rozpychaniu się łokciami ! 
deptaniu słabszych. Wszvstkie te prze 
jawy aspołecznych postaw nie są prze­
cież w ostatecznym rachunku niezvm 
innym, jak demonstrowaniem braku 
szacunku dla nas wszystkich.

Wszystk s zamierzenia . poczynania
- cha dobra człowieka pracy

I wreszcie należy pamiętać, że do­
brą pracą przemysłu — właśnie w tym 
toku, tworzymy korzystną podstawę 
obliczania, według proponowanego no­
wego systemu, wielkości funduszu płac 
przeznaczonego na podniesienie zarob­
ków robotniczych i premii dla pracow­
ników umysłowych w roku przyszłym.

D’a nas, dla wojewódzkiej organiza­
cji nartyjnej nie ma, jak wiecie spra­

rzystaniu zasobów szeroko pojętej 
ludzkiej inicjatywy, przypada instan­
cjom i podstawowym organizacjom na­
szej parł ii.

Przy czvm wzo-em zaangażowania i 
aktywności w miejscu pracy, jak i w 
społecznej działalności, powinni być 
członkowie Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.

DRODZY PRZYJACIELE!

Czynami Zwycięstwa 
pomnaiamy dorobek Polski Ludowej

Dokonajmy więc jeszcze iednego wy­
siłku. dla pełnego wykonania zobowią­
zań podjętych w Czynie Zwycięstwa 
oraz z okazji Święta 1-majowego. Przy­
śpieszajmy także usuwanie skutków 
zimy, upiększanie naszych miast i o- 
siedli — krótko mówiąc, wykonanie te­
go wszystkiego, cośmy sobie przed

Pozwólcie, Towarzysze i O by w tele, 
że przekażę Wam najlepsze i najser­
deczniejsze życzenia i pierwszomajowe 
pozdrowienia.

Pozdrawiam klase robotniczą, inte­
ligencję techniczną, inteligencję twór­
czą.

Pozdrawiam rolników, ze spółdzielni

Futo: St. Gadomski

Musimy więc stale podnosić poziom 
tego, co nazywamy społeczną dyscypli­
ną — rozumianą szeroko i konkretnie.

Normv społecznego współżycia obo­
wiązują każdego — i każdv z nas ma 
głęboki moralny obowiązek reagować 
zdecydowanie na jakiekolwiek łamanie 
tych norm. Taki jest nasz wspólny in­
teres wynikający z socjalistycznych za­
sad współżycia spclecznego.

wy ważniejszej — jak dobro człowie­
ka pracy, jak coraz lepsze zaspokaja­
nie jego codziennych potrzeb.

Tym samym i w naszych tegorocz­
nych zamierzeniach to. co służy tej 
sprawie — poprawie warunków życia 
społeczeństwa — zajmuje miejsce po­
czesne. Jest wśród nich miejsce i na 
budowę dalszych nowych mieszkań i 
na nowe szkoły, sklepy, punkty usługo­
we. Jest miejsce na poprawę warun 
ków komunikacyjnych w naszym wo­
jewództwie — i na dalsze upiększanie 
naszych miast i osiedli. Jest miejsce 
na budowę nowych obiektów wypo 
czy nku, rekreacji i na zwiększenie ilo­
ści dzieci na koloniach. Wychodząc na­
przeciw zrozumiałym dążeniom kobiet 
do podejmowania pracy zawodowej 
przygotowujemy także w tym roku, 
dalsze nowe stanowiska pracy.

O powodzeniu naszych wszystkich, 
wspólnych przecież zamierzeń, zadecy 
duje, Towarzysze i Obywatele. Dostawa 
wszystkich mieszkańców naszego woje­
wództwa. Wasz udział w tym. co w wo­
jewództwie podejmujemy i robimy. 
Szczególne zaś zadanie w organizowaniu 
społecznych wysiłków, w pełnym wyko-

Wszystkie nasze plany i zadania 
przyniosą' nam określone rezultaty je­
śli każdy z nas z osob.ia będzie się do­
brze wywiązywał ze swoich zawodo­
wych obowiązków.

Dotyczy to całości naszego życia go­
spodarczo-społecznego. I spraw ze sfe­
ry produkcji materialnej, i tak zwa­
nych spraw codziennych, bytowych 
dotyczących poprawy jakości towarów, 
świadczonych usług.

Ale Moi Drodzy, nie dość samemu 
wywiązywać się ze swych obowiąz­
ków. Trzeba abyśmy stale i na każdym 
kroku w pracy, nauce, w życiu spo­
łecznym i rodzinnym zacnęcali innych 
swym przykładem osobistym — skła­
niali do naśladownictwa.

Wielokrotnie, z wielką satysfakcją 
podkreślaliśmy wyseki* zdyscyplinowa­
ni« mieszkańców województwa kato­
wickiego Cieszymy się w kraju opinią 
regionu o wysokim poziomie kultury 
życia społecznego. Musimy więc spotę­
gować nasze wysiłki, aby te cechy wy­
różniały wszystkich bez wyjątku mie­
szkańców województwa. Aby nie dzia­
ło się tak. jak w znanym przysłowiu, 
gdzie smak beczki miodu psuje doda­
nie nawet. jednej tylko łyżki dziegciu.

Pierwszym Maja zamierzyli.
TOWARZYSZE 1 OBYWATELE!
W dniu 1 Maja manifestujemy ze 

świadomością gospodarzy, którzy dob­
rze wywiązali się ze swveh obowiąz­
ków. z obowiązków wobec całego na­
szego wspólnego gospodarstwa — Pol­
ski Ludowej i obowiązku wobec swych 
najbliższych.

Manifestujemy z pełnym poczuciem 
satysfakcji, że mimo wszelkich trudnoś 
ci udało nam się pomnożyć nasz współ 
ny dorobek i posunąć naprzód sprawę 
nam bliską i drogą, sprawę socjalistycz 
nego budownictwa naszej umiłowanej 
Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W' pierwszomajowych szeregach ma­
nifestujemy, Drodzy Przyjaciele, jed­
ność naszego narodu.

Manifestujemy nierozerwalną więź 
społeczeństwa z partią — i partii z ca­
łym narodem, którego marzenia i cele 
partia formułuje i do ich realizacji 
prowadzi.

Świadomi naszvch dokonań, możli­
wości i zadań wychodzimy wszyscy na 
ulice i place, by w pierwszomajowym 
pochodzie raz jeszcze dać wyraz nasze­
mu przekonaniu, naszej głębokiej wie­
rze w socjalistyczną pomyślność naszej 
Ojczyzn”, w powszechne zwycięstwo 
wielkiej internacjonalistycznej sprawy 
socjalizmu !

produkcyjnych i państwowych gospo­
darstw rolnych, a także gospodarują­
cych indy*, idualnie.

Serdecznie i z szacunkiem szczegól­
nym pozdrawiam kobiety pracujące ! 
gospodynie domowe, nasze matki, żony 
i siostry.

Pozdrawiam weteranów praev, ko­
rzystających z zasłużonego wypoczyn­
ku po latach trudów.

Szczególnie gorąco pozdrawiam we­
teranów walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, z któr ych krwi i znoju 
zrodziła się Ludowa Ojczyzna.

Z głęboka ufnością w jej zdolności, 
zapał i patriotyzm, sie serdeczne poz­
drowienia naszej młodzieży.

Pozdrawiam członków PZPR. Sku­
piajcie wokół siebie. Towarzysze wszy­
stkich. komu droga jest przyszłość na­
szej socjalistycznej Ojczyzny!

Pod pierwszomajowymi sztandarami 
Przyjaciele, podnosimy pełnym głosem 
— hasła łączące proletariuszy wszyst­
kich krajów świata, hasła głoszące na­
szą niezmienną serdeczną przyjaźń z 
narodami Związku Radzieckiego — has 
ła. w którvch zawarta będzie nasz i rue 
złomna wola pracy dla dobra Polski 
Ludowej. Nasza wola dalszych sukce­
sów dla dobra klasv robotniczej, naro­
du polskiego, socjalizmu!

Niech się święci Pierwszy Maja!

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla działaczy partyjnych

waleranów ruchu i dziennikauy
(Obsługa własna)

Z
godnie z tradycją wczoraj, w przededniu pk wszomaiowego święta, w K 
miłecie Wojewódzkim Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Katowicach 
odbyła się uroczystość dekoracji wysokimi odznaczeniami państwowymi dzia- 
lat ;y partyjnych, weteranów ruchu robotniczego I dziennikarzy. Aktu deko­
racji dokonał członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR tow. 

Edwora Gier .. W uroczystości udział wzięli sekretarze KW PZPR: tow. tow. Zdzi­
sław Grudzień Rudolf Juzek, Wiestaw Kiczan, Jan 1 ‘i i Tadeusz P ka

Składając w imieniu Egzekutywy KW 
PZPR, odznaczonym serdeczne gratulacje 
tow- Edward Gierek powiedział: Zebra­
liśmy się w przededniu pierwszomajowe­
go święta, żeby Wam działaczom partyj­
nym, weteranom ruchu robotniczego i 
dziennikarzom wręczyć wysokie odznacze- 
ni państwowe, które na wniosek Egze­
kutywy KW PZPR przyznała Rada Pań­
stwa. Wyrażam głębokie przekonanie, że 
wszyscy zebrani — działacze partyjni 
1 dziennikarze dwóch gazet, „Trybuny 
Robotniczej” i „Dziennika Zachodniego”, 
które niedawno obchodziły swoje 25-lecń 
będą konsekwentnie realizować postano­
wienia naszej partii; będą jeszcze lepiej 
pomagać Komitetowi Wojewódzkiemu w 
wykonywaniu zadań gospodarcz.ych. .na­
jąć na uwadze cel wytyczony 25 lat temu. 
Gratulując zebranym na uroczystości tow. 
Edward Gierek życzył odznaczonym by 
praca ich przynosiła coraz większe efek­
ty.

W imieniu odznaczonych podziękował 
I sekretarz KM PZPR w Rudzie Śląskiej, 
tow. Grzegorz Kmita stwierdzając m. tn., 
że wyróżnienia w formie wysokich odzna­
czeń państwowych przyznane w roku, 
kiedy obchodzimy setną rocznicę urodzin 
tow. Włodzimierza Lenina, są okazja nie 
tylko do podsumowania dorobku. Jest to 
również chwila jak najbardziej stosowna, 
by zastanowić się nad tym, jak lepiej 
jeszcze służyć partii, jak lepiej pracową 
na pożytek Ojczyźnie. 

LISTA ODZNACZONYCH 
DZIAŁACZY PARTYJNYCH

Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał tow. Józef Haensel, Krzy­
że Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski 

■"otrzymali tow. tow.: Aleksander Bień, 
Jan Franik, Stefan Gołębiowski, Stanisław 
Gurgul, Grzegorz Kmita i Władysław 
Olewiński; Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali tov.. tow.: 
Władysław Biały, Jan Bielnik, Euzebia 
Cieplak, Marian Cuber, Kazimierz Dar­
rn as. Jerzy Dudek. Józef Dudzik, Roman 
Drewniok. Adam Gieleniewski, Gertruda 
Gogola, Adam Jakubczyk, Helena Ka­
sprzyk. Witold Kaszyca, Stefan Kościelec- 
ki, Anna Kulczycka, Ludwik Kubica, Bro­
nisława Kuta, Henryk Liwicki, Leon Lu­
pa, Józef Malik, Marian Mielcarek, Julian 
Nicdbał, Czesław Nita, Józef Nitecki, Jó­
zef Piecha, Jan Pędraś. Edward Panic. Ju­
lian Rokosz, Konrad Rusin, Antoni Ry­
backi. Mieczysław Rzepa. Bogusław Sen- 
dek. Bogusława Sielańczyk. Marian Sobo­
la, Edmund Sztorm, Władysław Szym­
czyk, Tadeusz Twardokęs. Agaton Woliń­
ski, Władysław Wrona, Maria Wykurz; 
Złote Krzyże Zasług: otrzymali: Kazimie­
ra Bykowska, Daniela Grudzińska, Jad­
wiga Jelonek, Leokadia Łuczak, Józef 
Orczyk, Lucyna Probant, Marta Rabenda, 
Elżbieta Rygiel. Mieczysław' Skawiński, 
Gabriela Sojka i Irena Zaleska; Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: Halina Anku- 
dowicz, Emma Fiedukiewiez, Wanda Ko­
zik. Stefania Plewa i Wanda Zimors.

Wysokie odznaczenia państwowe otrzy­
mali również dziennikarze a „Trybuny 

Robotniczej’*. Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski odznaczony zo­
stał tow- Maciej Szczepański — redaktor 
naczelny ,.TR”. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali tow. 
tow.- Andrzej Jagielski — kierownik 
Działu Zagranicznego, Jerzy Kułtuniak — 
z-ca redaktora naczelnego. Ewa Wanacka
— publicystka i Zbigniew Wojakiewicz
— kierownik Działu Ekonomiki i Prze­
myciu; Złote Krzyże Zasługi otrzymali 
tow. tow.: Mieczysław Brzoia — kierow­
nik działu i Rufin Zieleźny — kierownik 
Oddziału w Rybniku; Srebrne Krzyże Za­
sługi otrzymali tow. tow.: Zbigniew Bo­
żek — kie równik Działu Lą czności z Czy­
telnikami, Jan Fiebig — publicysta, Alek 
sandra Chmur» — Gromadzka — publi 
c.stka, Józef Janik — publicysta, lózef 
Kliś — kierov nik Oddziału w Bielsku- 
B « lej, Ferdynand Król — redaktor tech­
niczny. Eugenia Ligęza — publicystka 
Alfred M ijewioz — kierownik Redakcji 
Nocnej. Zofia Slużyiiska — redaktor 
Działu Informacji, Ryszard Twardo, h — 
kierownik Działu Graficznego i Marian 
Wielgus — z-ca kierownika Działu Łącz­
ności z Czytelnikami.

Wyaokimi odznaczeniami państwowymi 
odznaczono także pracowników zespołu 
„Dziennika Zachodniego”. Krzyże Oficer­
skie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali 
tow. Bronisław Kowalski — redaktor na 
czelny „Dziennika Zachodniego ’ i publicy­
sta tej gazety red. Bolesław Surówka 
Krzyż Kawalerski Orderu Odiodzema 
Polski otrzymał red. Józef Michałowski, 
a Złoty Krzyż Zasługi red. Teresa Sojkowa; 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali red 
red. Eugeniusz Górny, Władysław Imielski 
Małgorzata Kasińska, Jan Lazar, Józef 
Makal, Zofia Pietrzycka i Kazimierz 
Skotnicki; Brązowy Krzyż Zaaługi otrzy­
mała red Barbara Namysł

Naceelny redaktor ś ąsk’ej TV tow 
Jan Gadomski otrzyma. Brązowy M-dal 
za Zasług, dla Obronność. Kraju.

Pomyślna 
realizacja 

Czynu Zwycięstwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Walcowiiicy dostarczyli gospodarce do­
datkowo 15.120 ton wyrobów walcowa­
nych gotowych, wypełniając swoje zobo­
wiązania w 90,9 proc.: wyróżniły się za­
łóg: hut „Bierut”, „Pokój” i „Cedler”. 
Hutnicy legitymują się ponadto ponad­
planowymi kilometrami rur i tonami taś­
my zimno-walcov nej oraz innych asor­
tymentów wyrobów.

Jak informuje Zarząd Okręgu Zw. Zaw. 
Metalowców' — załogi fabryk przemysłu 
naszvnowego. elektrotecnniczne a i meta­

lowego naszego województwa wykonały 
do końca kwietnia, w ramach Czynu 
Zwycięstwa, dodatkową produkcję roż- 
nego rodzaju wyrobów wartości 31 milio­
nów złorech. Realizacja zobowiązań 
oszczędnościowych przy; orzyla gospo­
darce narodowej 8,5 min. zł oszczędności, 
zas w czynie społecznym załogi przepra­
cowały 235 tys. godzin. Z takim właśnie 
meiounkiem udadzą się metalowcy nasze­
go województwa na zbliżający się Krajo­
wy Zjazd Delegatów Zw. Zaw. MetaloW- 
ców w Warszawie.

Wiele załóg wykonało już znaczną część 
swych zobowiązań. I tak np. metalowcy 
ZUT „Zgod’ ' w Sv.’iętocbłowicach wyko­
nali poza planem dwa silniki agregatowe 
wartości ok- 2,5 miliona zł.

Budowniczowie Urządzeń Chemicznych
Wyr przyspieszyli o 3 mies.ące dostawę 

dwóch kondensatorów', wartości 3,120 ty*. 
zł. dla Zakładów’ Chemicznych „Oświę­
cim” oraz o 4 miesiące produkcje 12 ibior* 
ników naporowych dla huty n iłtizi W 
Głogowie.

Przykładów se uadczących o wysokim 
rempie pri :y. o pomyślnej realizacji zo­
bowiązań w ramach Czynu Zwycięstwa 
jest znacznie więcej. Meldunki o dobrej 
robocie nadchodzą nie tylko z górnictwa, 
hutnictwa czy przemysłu metalowego, 
lecz także z chemii, budownictwa, tran­
sportu i innych gałęzi naszej gospodarki 
narodowej. (jan) ’
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W ZAKŁADACH ELEKTRONICZNYCH
11. „KARCZMIE POD KLUKĄ“

JANINA KOZŁOWSKA

P
razontujqc >ię raszci« kraju najczeiclej od strony uroków wybrzeża, jezior, 
lasów oraz smakowitych śledzi odstania kosi lińska ziemia dopiero przy 
dokładniejszej penetracji różnorodność I zossbność Innych swoich bogactw. 
Dymy z kominów fabrycznych nie przesłaniają krajobrazu, ale na obrzeżach 
miast najmłodszego w Polsce województwa powstają duże zakłady. „Budu- 

I za miastem - powiedziano nam w Koszalinie. Bronimy się przed prze­
mysłem w śródmieściu — oświadczono w Słupsku",

I rzeczywiści«. Konsekwent­
nie lokują koszalinianie ośrod­
ki przemysłowe na wschód czy 
północ od osiedli mieszkanio­
wych, izolują centrum od wy- 
ąiewów i Innych ujemnych 
wpływów industrializacji. Mą­
drze to pomyślane. Hale pro­
dukcyjne nie powinny odbie­
rać naturalnego uroku miejsco­
wościom, które lezą na tak 
uczęszczanych szlakach tury­
stycznych i wdzierać się w har­
monijnie ukształtowane środo­
wisko ludzkie. A zatem szuka­
my koszalińskiego przemysłu 
na przedmieściach.

Z morza żyją
* morzu oddają

Fajerwerk iskier strzela w 
górę przy każdym zaciskaniu 
żelaznego ogniwa. Piętnastoki­
logramowe „oczko” łańcucha 
kotwiczne ;o rodzi się z sykiem 

oślepiającym światłem. Zapa­
trzeni w jarzące zjawisko le­
dwo zdążyliśmy uciec przed gra 
dem ogników. Takie widowisko 
jest tylko dla gości. Bo nor­
malnie łańcuchy spaja się w 
ezczelnym zamknięciu, a dopie­
ro gdy ostygną i sczernieją wy­
stawia na światło dzienne.

W Słupskiej Fabryce Sprzętu 
Okrętowego co dwie minuty po­
wstają cztery ogniwa potężne­
go węż.a, który pozwala osadzić 
statek w miejscu. Jeszcze przed 
oficjalnym rozruchem nowego 
oddziału Słupsk wypuścił pierw 
szą partię łańcuchów kotwicz­
nych, których narodzin byliś­
my świadkami. Tutaj będą się 
zaopatrywały w przyszłości 
■wszystkie polskie stocznie i 
wielu zagranicznych kontrahen­
tów.

Z morskim żywiołem związa­
na jest tez działalność innego 
przedsiębiorstwa w pobliskiej 
Ustce. Tamtejsza stocznia za­
słynęła z produkcji szalup ra­
tunkowych, zwłaszcza od kiedy 
opanowała nową technologię. 
Łodzie ratunkowe zyskały od­
porność na największe niebez­
pieczeństwo to jest ogień. Sza­
lupy z laminatów poliestrowo- 
szklanych. osłonięte mgłą wo­
dną, którą rozpylają dysze od 
wewnątrz łodzi, wytrzymują 
żar 1000 stopni C. Potrafią 
przebić się przez płonącą ścia­
nę ropy naftowej. Te niezwykłe 
zalety łodzi, która zarazem sta­
ła sie dwukrotnie lżejsza od pro 
dukowanych dotychczas alumi­
niowych, rozsławiają sprzęt z 
Ustki na wielu morzach. 80 proc, 
kupuje zagranica — Związek 
Radziecki, Szwecja, Francja. 
Odbiorcy wypróbowali polski 
sprzęt ratunkowy w wielu dra­
matycznych nieraz akcjach i 
potwierdzili wysoką jego klasę.

Ustka me poprzestaje na tym 
jednym typie. Hale stoczni prze 
pełnione są żółtymi łodziami 
arktycznymi. Stąd wypływają 
też w świat sportowe motorów­
ki. Wkrótce Ustka demonstro­
wać bedzie samodzielne jed­
nostki do połowów — trawlery 
rybackie. "Zakład jest w sta­
dium rozwoju i specjalizacji.

Ryby smakują tu łnaczej. a 
dorsz wcale nie pachnie dor­
szem. Żeby mieć w Katowicach 
taką rybę jak w kołobrzeskiej

„Barce” trzeba przechowywać 
surowiec w idealnie działają­
cych chłodniach, i skrócić do 
maksimum transport.

Wszystkie koszalińskie przed­
siębiorstwa ryback prześciga 
Ją się w rozbudowie zap.ecza. 
To pozwoli maksymalnie wyko­
rzystać dary morza. „Korab” w 
Ustce szczodrze obdarowany 
kwotą 100 min zł. buduje włas­
ne fabryki lodu, chłodnie, war­
sztaty i wyposaża halę przetwór 
czą. Nie czekając na efekty 
tych przedsięwzięć, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Usłpg Rybac­
kich zaczęło w tym roku „pre­
parować” dorsza na filety. 
Pierwsza partia 800 ton (z 2,5 
tys. ton żywej ryby) ťozeszla 
sie po kraju. Ci, co me lubią 
filetów niech zważą, że w okre­
sie niedoboru innych gatunko­
wych ryb mrożony dorsz roz­
wiązuje* znakomicie kuchenne 
kłopoty gospodyni, szukającej 
wartościowego, bogatego w biał 
ko produktu. Ustka przekonała 
do bałtyckich ryb smakoszów
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za granicą, nawet tych którzy 
mieszkają nad morzem. Ekspor­
tuje się m. in. mrożonki do Ju­
gosławii.

Skóra 
I... elektronika

Żyjąc z morza i dla morza 
nie zaniedbuje Koszalińskie po­
trzeb reszty kraju. I znów 
Słupsk prezentuje najświeższy 
nabytek — fabryki obuwia. 
Ten zakład przyczynił się do 
podniesienia udziału Koszaliń­
skiego w krajowej produkcji 
wyrobów ze skóry aż do 17 
proc, (a w skórach twardych 
do 34 proc.).

Droga do hal produkcyjnych 
fabryki słupskiej wiedzie obok 
żłobka i przedszkola. Te obiek­
ty powstały zanim ruszył za­
kład.

1 abryka jest pełna kobiet. 
Dziewczęta kroją, szyją, a prze­
de wszystkim obsługują maszy­
ny, z których na taśmach wy­
pływają setki par butów. Właś­
nie takich, jakie cieszą się 
największym popytem. Mięk­
kie. skórzane mokasyny i to w 
nieosiągalnycł zwykle rozmia­
rach młodzieżowych. „Nie pę- 
dziemy powielać wzorów in­
nych producentów” — zapewnia 
dyrektor tej placówki Andrzej 
Gajos.

Ciekawa jest struktura prze­
mysłu koszalińskiego. Rozwija 
się tu konsekwe tnie branże, 
maksymalnie bazujące na lokal 
nych bogactwach, a więc nie 
przeciążające transportu krajo­
wego. Np. spożywczy, drzewny, 
z tartakami, wytwórniami p«yt 
wiórowych, pilśniowych, 1 mi­
nowanych i meblarstwem. Pre­
ferowane będą dziedziny nie-

materiałochłonne”, nieszkodliwe 
dla środowiska, dające szansę 
zdobycia ciekawej specjalizacji 
i wykształcenia własnej inteli­
gencji technicznej.

A zatem przemysł elektro­
niczny. Reprezentuje go naj- 
większy zagład koszaliński 
„KAZEL”, który należy do wy­
soko wyspecjalizowanych i bę­
dzie się rozwijał we współpra­
cy z uruchamianym obecnie 
oddziałem Przemysłowego In­
stytutu Elektroniki. Poza elek­
troniką faworyzuje »ię zakłady 
produkcji narzędzi i kabli. 
Wszystkie mają przyszłość rów­
nież i w zabezpieczeniu kadro­
wym. Wyższa Szkoła Inżynier­
ska w Koszalinie nastawiona 
jest na potrzeby wiodących 
przemysłów w tym wojewódz­
twie. a przed« wszystkim na 
elektronikę.

Przemysł jest coraz silnieiszą 
pozycją województwa koszaliń­
skiego. Od roku 1950 jego glo­
balna produkcja wzrosła 8-krot 
nu przy średnim rocznym tem­
pie przyrostu o 12.8 proc., wo­
bec — 10 1 proc, średniej kra­
jowej.

W słowińskiej 
kołysce

W klubie architektów kosza­
lińskich oglądaliśmy mapy i 
plany. Już we wrześniu 1945 
roku Koszalińskie posiadało 
ogólny plan miasta. Pierwszy 
w kraju po wojnie! Był to 
plan skromny, na miarę po­
wiatu, nie ’ przewidujący że 
spłyną nan większe zaszczyty. 
Ale ciągle się jeszcze do niego 
wraca, bo pozwala śledzić roz­
wój i rozkwit dzisiejszej sto­
licy województwa. Rzuca się 
więc w oczy niezwykła pieczo­
łowitość i cierpliwość w odsła­
nianiu i chronieniu reliktów 
przeszłości. Ze zniszczeń wojen­
nych wydobyto starówki słup­
skie i koszalińskie, zabezpieczo­
no zabytki dawnej architektu­
ry. mury zamków póżnogotyc- 
kich książąt . pomorskich. Te 
starówki to m. In. chlu i woje­
wództwa.

Jeśli już jesteśmy przy sta­
rówkach i dawnych dziejach to 
pora wstąpić do „Karczmy pod 
Klukt." Karczma w Słupsku 
jest symbolem tradycji, zacho­
wanej w strojach, potrawach i 
urządzeniach wnętrza oraz rzeź­
bionej larice-Kluce. berle staro­
sty. W pasiastych spódnicach, 
ciemnoszarych kaftanikach 
dziewcząt podających do stołu, 
w przepięknych malowidłach i 
drewnianym wystroju zajazdu. 
Tu przetrwało coś z atmosfery 
i obyczajów lechickiego plemie­
nia Słowińców. które zamiesz­
kiwało rozległe przestrzenie zie 
mi słupskiej, sławieńskiej i dar 
łowskiei i wykazywało niespo­
żyte siły w walce z nacierającą 
niemczyzną.

W „Karczmie pod Kluką” 
znajduje się jedyny w swoim 
rodzaju bar. Konsument nie 
siada n- wysokich stołkach a... 
w drewnianej kołysce zawieszo­
nej na sznurach.

Czvmże są tresztą nasze 
współczesne stołki barowe wo­
bec takiej inwencji przodków.

Dodajmy leszcze, że jeśli tra­
fić „Pod Klukę” w towarzy- 
s wie gospodarzy ziemi kosza­
lińskiej wtedy gościna zamienia 
się w przeżycia nie tylko na­
tury kulinarnej i estetycznej 
ale i patriotyczn .J. Bo o Ko­
szalińskiem i wiekowej Jego 
przeszłości barwniej mówi się 
przy nalewce z wina.
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kłopotów nie tylko 
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niem leśnego po: i ochron­
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łóg robotniczych, młodzieży.

Tom, odzie były 
biedoszyby

— W ubiegłym tygodniu po­
magali ochotniczo górnicy kop- 
„Matylda” i pracownicy Przed­
siębiorstwa „Anty korozja", o- 
becnie ośrodek porządkują hutni­
cy z „Floriana" i górnicy kop. 
„Polska". Już drugą z kolei nie­
dzielę pomagali nam ZMS-owcy. 
Aby te czyny społeczne przyno­
siły jak największą korzyść, po­
stanowiliśmy organizować sto-

< sunkowo niewielkie grupy od 
?,i>—.50 osób jednocześnie zatrud­
nione. gdyż wtedy łatwiej po- 
kieroucać robotą i zaopatrzyć 
wszystkich w niezbędne narzę­
dzia i sprzęt. Ale za to prace 
trwają codziennie, proszę spoj­
rzeć już mamy rezultaty — 
mówi z zadowoleniem zastępca 
przewodniczącego P ez. MRN w 
Świętochłowicach Józef Stępień, 
czuwający z ramienia władz 
miejskich nad calościa prac, pro­
wadzonych w Ośrodku Sporto- 
wo-Wypoczynkovzym przez oby­
watelski, społeczny komitet bu­
dowy.

Mijając centrum Świętochło­
wic jednego z najgęściej zalud­
nionych i wysoko uprzemysło­
wionych miast GOP-u skręcamy 
z szosy bytomskiej w bok. do­
cierając na otwarta przestrzeń 
wzgóiza zwanego „Skałką”. Tu, 
w miejscu, które ma swoją ar- 
cyciekawą historię powstaje 
kombinat wypoczynkowy, wzno­
szony rękami mieszkańców. Już 
"Widać wyraźnie jego zarysy. 
Kompleks ogródków działko­
wych sąsiaduje ze sporym sta­
wem. który będzie w przyszłości 
ośrodkiem sportów wodnych. 
Nad jeziorem zbudowano już 
kawiarenkę z tarasem, a za nią 
w głębi duży basen kąpielowy. 
Dalej rozciągaj , się tereny, któ­
re będą porządkowane w dru­
gim etapie. Tereny to niezwy­
kłe, zapadliska pofałdowane i 
poryte, o bagnistym dnie, poroś­
nięte chaszczami. Legendą głoii, 
że tam głęboko w ziemi jstr/eją 
skalne groty, w których ukry-

W ośrodkach wypoczynkowych Leśnego Peso Ochronnego GOP pow. łychy ■— faproeanj w 
Bytorńiu — Las Bytomski w 
pow. Tarnowskie Góry — Świer­
klaniec i Strzybnica, w Dąbro­
wie Górniczej — Pogoria.

Z WIOSNĄ
RUSZYŁY PRACE

wał się Klimczok, zbójr ik be­
skidzki który musial uchodzić 
przed tropiącymi go żandarma­
mi. A to już autentyczna prze­
szłość: — na „Skałce” istniały 
w okresie międzywojennym bie- 
daszyby, dobrze je pamiętają 
starsi mieszkańcy Świętochło­
wic. W okresie wojny wyrobiska 
biedaszybów służyły jako kry­
jówki Polakom, prześladowa­
nym przez hitlerowców. Mło­
dzież pracująca obecnie nad u- 
porządkowa.iiem „Skałki” lub, 
przysłuchiwać się tym opowieś­
ciom. Najwięcej ich zna eme­
rytowany górnik pełniący obec­
nie służbę wartowniczą w ośrod­
ku.

W tym roku budowniczowie 
„Skałki” zamierzają ukończyć 
boisko do iatkówki i koszyków­
ki, wznieść przystań kajakową 
i wykończyć duży brodzik dla 
dzieci, uporządkować d-ogi do­
jazdowe i brzeg; jeziorka, zbu­
dować stację elektrofiltrów i 
rozpocząć roboty około stadionu 
sportowego, który będzie mieś­
cił 20 tys. widzów. A więc pro­
gram jest bardzo bogaty, ale 
sądząc z tempa dotychczasowych 
prac. uda się gc wykonać. 
Mieszkańcy chcą bowiem aby 
ich ośrodek zamienił się jak 
najszybciej w wypielęgnowany, 
zielony zakątek, wyposażony w 
różnorodne urządzenia służące 
wypoczynkowi, sportowi, roz­
rywce.

Podobnie energicznie zabrali 
się do roboty wszyscy budowni­
czowie ośrodków LPO. Ale za­
nim o tym powiemy, wspomni­
my jak narodziła się koncepcja 
stworzenia wielu, ale niedużych, 
ośrodków wypoczynku niedziel­
nego. wtopionych w zrekulty­
wowane teren v leśne okalające 
GOP lub leżące na obrzeżu 
miast niecki węglowej.

Trofiono w dziesioîkç
W wyniku wieloletnich starań 

i zabiegów władz partyjnych i 
administracyjnych województwa

EUGENIA LIGĘZA

katowickiefo. Komitet Ek< ao- 
miczny Rady Ministrów jx>wziął 
w dniu 27 czerwca 1968 r- u- 
chwałę w sprawie zwiększeńia 
produktywności oraz zagospoda­
rowania Leśnego Pasa Ochron­
nego GOP i dostosowania go do 
potrzeb zdrowotno-kulturalnych 
mieszkańców Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. Przy- 
pomnijmy, jż założenia tego 
wielkiego planu przewidywały 
poczynania daleko wykraczaj sc» 
poza dotychczas stosowane for­
my gospodarowania w miastach 
i powiatach wchodzących w 
skład GOP-u.

Po raz pierwszy nie tvlko w 
kraju — jest to zamierzenie u- 
nikalne w skali światowej — pod 
jęto próbę kompleksowego za­
gospodarowania wielu tysięcy 
hektarów dla celów rekreacyj­
nych, turystycznych, dla st mo­
rzenia nowngo pejzażu najwięk­
szego w Pclsc zagłębia ciężkie­
go przemysłu, dla poprawy i re­
gulacji warunków klimatycz­
nych, dla oczyszczenia oraz 
ochrony powietrza przed zady­
mieniem i zapyleniem przez ko­
palnię. huty, elektrownie i fa­
bryki. Wytyczne programowe i 
realizacyjne LPO u alone przez 
Woj. Pracownię Urbanistyczną 
w Katowicach w oparciu o stu­
dia wielu ekspertów określiły 
rozmiar i lokalizację pierścienia 
zieleni wokół GOP-u. Przy czym 
pierścień Jest określeniem u- 
mownym — LPO nie ma być 
bowiem obszarem zwartej ziele­
ni. gayż nie pozwala na to roz­
mieszczenie zakładów przemy­
słowych oraz osiedli, ponadto 
zamknięcie pierścienia byłoby 
niewskzzane z uwagi na ko­
nieczność przewiewu.

Projekt LPO wyznaczył rejo­
ny nadające się do rekreacyjne­
go wykorzystania, a w nich po­
szczególne ośrodki wypoczynko- 
w o zróżnicowanych funkcjach 
wiodących — wodnej, leśnej i 
parkowej. W pierwszym etapie 
prac przewidziano do realizacji 
37 ośrodków oraz przebudowę 
drzewostanu na powierzchni 12 
tysięc" ha. Są to lasy położone 
najbliżej GOP-u, stąd

niejszą stała się potrzeba rato­
wania ich przed postępującym 
zniszczeniem. Mowa tu o tere­
nach leśnych wchodzących w 
skład nadleśnictwa Gołonóg, 
Imielin, Murcki, Panewnik, Wie- 
szowa, Świerklaniec oraz lasach 
komunalnych Bytomia, Dąbro­
wy Górniczej. Zabrza i Gliwic. 
W drugim etapie planów per­
spektywicznych przewiduje się 
powiększenie powierzchni leśnej 
do 180 ha. zaś ośrodków wypo­
czynkowych ma być w sumie 
aż 155.

SzlochelM rywalizacjo 
budowniczych LPO

Koncepcja zagospodarowania 
LPO stworzy! a ogólne ramy 
działalności. Przyczyniła się ona 
do wyzwolenia społecznej inicja­
tywy. pozostawiając wielkie pole 
dla rozwinięcia pomysłowości i 
inwencji władzom ora- miesz­
kańcom danego rejonu- I to za­
równo w zakresie dostosowania 
ogólnych założeń planu do wa­
runków i potrzeb miejscowych, 
jak również w zakresie wyko­
nawstwa i organizacji.

Stworzono sieć komitetów spo­
łecznych, które zajęły się budo­
wą poszczególnych ośrodków. 
Przypomnijmy, że ogólny plan 
przewidywał powstanie w 
pierwszym etapie, to jest do ro­
ku 1975 — realizację 37 ośrod­
ków. Dziś, po niespełna dwu la­
tach, aż 38 ośrodków już znala­
zło się w stadium realizacji. W 
tym 12 obiektów znaj'duje się 
w trakcie opracowywania doku­
mentacji, zaś 2G buduje się peł­
ną parą. Wymieńmy je w Ka­
towicach — Bolina. Starganiec, 
Zadole. Dolina Trzech Stawów. 
Giszowiec. w Gliwicach — parł 
między Gliwicami a Zabrzem i 
Czechowice, w Zabrzu — Rokit- 
nica. Maciejów i Stawy Mako- 
szowskie. w Siemianowicach — 
„Skałka”, w Rudzie 81. — Ko- 
chłowice i Wirek w pow. Bę­
dzin — Rogoźnik, Maczki zwane 

” i Kazimierz, wnajpil- „Balatonem

Jeśli w tym spisie figurują 
tradycyjne, istniejące już miej­
sca wypoczynku, to oznacza, że 
Ich włączenie w LPO związane 
jest z daleko idący’ zmia­
nami. Koncencja zasadnicza bo­
wiem stanowi, iż żaden ten ń 
nie może być zamkniętą włas­
nością jednego zakładu. Ośrod­
ki musz być ogóli . dostępna 
i podzielone ‘a strefy dla zróż­
nicowania form wypoczynku 
tak. aby każdy mieszkaniec zna­
lazł dla siebie najodpov »dniej- 
szą. Kto lubi ciszę, znajdzie ją 
w sferze odizolowanej od hała­
sów. z dala od kąpieliska, które 
w lecie tętni gwàrem. I tak 
np. nad jeziorem Pogoria znika­
ją ogrodzenia, dzielące poszcze­
gólne ośrodki zakładowe, zaś na 
przeciwleg'vm brzegu wznosi się 
nowy ośrodek, zbudowany w 
myśl założeń obecnie obowiązu­
jących. Podobnie dzieje się na 
innych terenach.

Większość jednak obiektów 
powstaje od nowa, w przeważa­
jącej części na ziemi dotkniętej 
szkodami górniczymi, na_ tere­
nach dawnych piaskowni jak 
np. w Rogoźniku, na nieużyt­
kach jek np. „Skałka” w Ś' zię- 
tochłowicaeh. Można więc sob’e 
wyobrazić, ile pracy kosztuje 
samo przygotowanie terenów 
pod budowę ośrodków j ile iuż 
trudu włożyły poszczególne ko- 
mitety w tego rodzaju poezvna- 
nia. Specyfika terenu GOP-u 
wymaga szczególnie troskliwych 
starań wokół wstępnych usta­
leń polegających przede wszyst­
kim na badaniach fizjograficz­
nych, hydrotechnicznych. Te ba­
dania środowiska nrzyrodnicze- 
go muszą stanowić nieodzowną 
podstawą do projektowania, za­
niechanie ich prowadzi do przy­
krych niespodzianek podczas 
realizacji projektu. Mianowicie 
zdarzyć się może cofanie się 
wód. zmiany tektoniczne, powo­
dujące straty lub zmarnowanie 
społecznego wysiłku i włożonych 
nakładów’. Drugim bardzo w ż- 
nym postulatem jest prawidło­
we opracowanie kompleksowego 
projektu danego ośrodki gdwż 
niefachowo wykonane, fragmen­
taryczne opracowania uniemożli­
wiają prawidłową realizację in­
westycji. zgodną z przyjętymi 
założeniami.

W realizację pięknego zamierzę 
nia zaangażowało się iuż wiele 
załóg robotniczych, którym po­
magają okoliczni mieszkańcy, a 
zwłaszcza młodzież. Ich wysiłki 
z pewnością zostaną uwieńczone 
wynikami, dającymi powód do 
dumy. Budujemy bowiem 
wspólnymi siłami dzieło, które 
w pełni można nazwać świado­
mym kształtowaniem nowego 
pejzażu uprzemysłowionej, dro­
giej nam wszystkim ziemi ślą- 
ske -zagłębiowskięj.
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P
usty stadion, przenikliwe 
zimno, ulewny deszcz, 
wreszcie dwie bramki utrą 
cone w sposób wielce nie­
szczęśliwy — to wszystko 

sprawia, że środowego meczu 
finałoweijo o Puchar Euro­
py Zdobywców Pucharów nie 
będziemy wspominać najlepiej. 
Owszem, z maksymalną przy­
jemnością wracać będziemy we 
wspomnieniach do meczów, pro­
wadzących Górnika do finału. 
To były piękne mecze, pełne 
niesamowitej dramaturgii, wy­
pełnione bez reszty emocjami. 

Zwycięzców się nie sądzi, tym 
niemniej przy całym uznaniu 
dla walorów angielskiej piłki 
nożnej, nie sposób nie zauwa­
żyć, iż Manchester City — 
zwłaszcza po pauzie — gonił w 
piętkę i wówczas pokazał taką 
grę na czas, jakiej dawno nie 
widzieliśmy. Gdy Stanisław 
Oslizlo, jeden z najlepszych pił­
karzy środowego meczu (mimo 
pechowej wywrotki, która ko­
sztowała drugiego gola), zmniej 
szył na 1:2. Anglików obleciał 
strach i przemienili się w dru­
żynę zatrwożoną, baczącą nie­
mal wyłącznie, by nie stracić 
drugiej bramki. Nie, to nie był 
finał pełen blasku. Poza tym 
niesamowita ulewa zniekształ­
ciła niewątpliwie przebieg me­
czu, zarówno na boisku, jak i 
w naszych odczuciach z widow­
ni.

Pras« wiedeńska przyniósł:: 
obszerne relacje, z finałowego 
sj utkania jeszcze w swoich 
póżnowieczornych wydaniach. 
W rannych na pierwszym miej­
scu wymieniano już mecz re­
prezentacji Austrii w Rio de

Jeszcze
o wielkim eczu

Specjalny wysłannik „TR” red. ZBIGNIEW DUTKOWSKI 
nada je dalekopisem z Wiednia:

Janeiro, gdzie Austriacy prze­
grali z Brazylią tylko 0:1. Przy­
taczamy poniżej kilka istot­
niejszych wyjątków recenzji 
wiedeńskich dzienników na te­
mat środowego finału:

„Arbeiter-Zeitung” zatytuło­
wał relację następująco: „Fa­
woryt obronił swoją szansę". W 
tekście czytamy: „Faworyt prze 
bił się: Manchester City wy­
grał przed niespełna 10 tysią­
cami widzów i przy ulewnym 
deszczu finał Pucharu Pucha­
rów. Był to finał bez blasku 
— blask daw’ała jedynie nowa, 
wspaniała instalacja elektrycz­
na. Anglicy byli lepszymi atle­
tami i zachowali zimną krew. 
Wykorzystali swoją «»ansę, w 
przeciwieństwie do Polaków. 
Ale nawet po zwycięskiej dru­
żynie nie zostaną zbyt wielkie 
wspomnienia: co najwyżej pa­
mięć o pewnym bramkarzu 
nazwiskiem Carrigan, o bezpar­
donowej defensywie ze spokoj­
nym Boothem na czele, o dwóch 
groźnych napastnikach Lee i 
Youngu. Górnik nie ustępował 
Anglikom pod względem tech­

niki, natomiast ustępował im je­
śli idzie o siłę fizyczną i szybkość. 
Kostka przy pierwszej bramce 
zachował się co najmniej nie­
zręcznie. nie jest również przy­
padkiem, iż bramkę zdobył 
stoper Oślizło. Oprócz niego wy­
różniał się strateg środkowej 
strefy boiska Szołtysik”.

„Die Presse” pisie m. in.: 
„Mało dobrej piłki nożnej było 
w tym finale. Również bramki 
nie były ładne. Pierwsza padła 
po nieudanej interwencji Kost­
ki, drugą strzelili Anglicy z 
rzutu karnego. Anglicy trzyma­
li Polaków pod kontrolą, unie­
możliwiając przejawienie prze­
bojów ości. Heslop wyłączył 
^libańskiego, oprócz niego po- 
dobali się: Lee, Oakeą, Bell i 
Young Górnik Zabr? s w osobach 
takich graczy jak Ośiizlo, Szoł­
tysik, Florenski posiadał gra­
czy, którzy uczynili nam zro­
zumiałym awans tego zespołu 
do finału. Dla menażera Angli­
ków Joe Młrcera najle czym 
graczem na boisk był Szol*-- 
sik. Dla trenera Górników, Mi­
chała Matyasa — Francis Lee”.

„Czy Wiedeń zasługuje w 
ogóle na powierzenie mu orga­

nizacji finału Pucharu Euro­
py?” — zapytuje „Express”. W 
tekście: „To nie był wielki fi­
nał. Manchester City, drużyna 
silniejsza fizycznie i bardziej 
dojrzała, grała spokojnie i tyl­
ko miedzy 6n a 80 minutą była 
zdenerwowana. Górnik nie 
udźwignął nerwowo stawki i 
praktycznie biorąc do końca nie 
wyzwolił się spod paraliżu psy­
chicznego. Heslop, gracz w ty­
pie Jackie Charltona, zniechę­
cił Lubańskiego. Ale imponujący 
był duch walki Polaków po 
zmniejszeniu wyniku na 1:2. Rzu­
cili się wtedy na przeciwnika i 
zaciętością i dogrywka była na 
horyzoncie”.

Wreszci „Der Karier”: „Au­
striaccy piłkarze nie grali w fi­
nale, ale mimo to doznaliśmy 
w środę porażki. W blisko 2- 
milionowym mieście tylko 8.900 
płatnyc’ widzów na finale Pu­
charu Europy, to rzecz zawsty­
dzająca. A swoją drogą: dla­
czego nie rozgrywa się dwóch 
meczów finałowych, na boi- 
skach bu finalis.ow?”. I dalej: 
„Górnik padł ofiarą superde- 
fensywy i w przedzie miał tyl­

ko 2 napastników Po Hanche- 
ster City spodziewa'ismy się 
więcej, znacznie więcej.

'vie żłosów prasy wiedeń­
skiej. To pouczające, spojrzeć 
na mecz oczyma neutralnych 
onserwatorów, oceniających grę 
drużyn w sposób ostrzejszy, bez 
taryfy ulgowej. Z wiedeńskie­
go finału trzeba wyciągnąć od­
powiednia wnioski, przede 
wszystkim natury taktycznej. 
Górnik osiągnął bardzo dużo, 
dochodząc do finału Pucharu 
Eu-opy Zdobywców Pucharów. 
Ale... lie wolno spocząć na lau- 
rach. Przebieg gry w drugiej po-

'ię wykazał, że nie taki ten’ 
Manchester City straszny. 
Otrzymawszy jednak w prezen­
cie dwie bramki, mogli Anglicy 
już spokojnie sterować ku koń­
cowemu gwizdkowi sędziego 
Schillera.

Ni mamy najmniejszych pre 
tensji do piłkarzy trenera i 
kierownictwa Górnika. Walczy­
li dzielnie i do końca. Jednak 
szkoda tej wielkiej szansy. 
Niewiele doprawdy brakowało, 
aby została wykorzystana...

* * *

Piłkarz« Górnika Zabrze odle­
cieli z wiedeńskieg lotniska 
Schwechat w czwartek kilka mi­
nut po 17. Na lotnisku spotkali 
się z powracającym do Manche­
steru kibicami angielskimi, którzy 
wykorzystali okazję, aby zebrać 
autografy naszych zawi dników. 
Specjalny samolot PLL „Lot” wy 
lądowt’ na lotnisku w Katowi- 
cach-Pyrzowicach kwadrans przed 
godzina 19. Na lotnisku powitał 
finalistów Pucharu Europy Zdo­
bywców Pucharów orkiestra gór­
nicza oraz bardzo dużo kiMców, 
wprawdzie nie tylu co prze ! ty- 

>dniem gdy wracali ze Str is- 
teurga. ale zawsze. Powitanie by­
ło -erdeczne. Cóż to by sie dzia­
ło. gdyby Górnik wylądował z pu­
charem... (d)
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PIĄTEK

I 

maja
Święto pracy

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Chirurgia ogólna i urazowa — 
Szpital nr 7, Szopienice, ul. 
Korczaka 15, tel. 50-91-33, inter­
na — I Klinika ul. Reymonta 8. 
tel. 51-14-31. laryngologia doro­
słych — Szpital nr 1, Bogucice, 
ul. Markiefki 87, tel. 392-3$, la­
ryngologia dzieci — Szpital nr 3, 
Załęże, ul. Macieja 10, tel. 
334-62, chirurgia stomatolo­
giczna — Klinika Stomatolo­
giczna ul. Francuska 20, tel. 
51-40-31, okulistyka — Klinika 
Okulistyczna ul. Francuska 22, 
tel. 51-40-31.

DYŻURY APTEK
Nr 1 ul. Warszawska 6. nr 40 — 

ul. Gliwicka 99. nr 50 — ul. Jagiel­
lońska 39. nr 109 - ul. Obroncow 
Stalingradu .130, nr 221 — ul. Mar­
chlewskiego 6 .

Dyżury stale i nr 112 — ul. Wy­
zwolenia 12 (Nikiszowiec), nr 124— 
ul. Obrońców Stalingradu 130 (Pio­
trowice), nr 140 — ul. 3 Maja 33. 
nr 252 — ul. Franciszkańska 2 (Li­
gota).

POGOTOWIA
Ratunkowe — 019. Straż Pożar­

na - 013. MO — on- Gazowe - 
&17-807, Energetyczne — 374-53. Po­
moc Drogowa PZMot — 388-5C 
Sieci Wodno-Kanal. — 516-094, Sta­
cja San.-Epid. — 323-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje : telefoniczna — ot, 

turystyczna — 015. uńiwersalna — 
016, PKP — 369-36 do 38. WPK — 
399-48. PKS — 343-55, Ośrodek In­
formacji Usługowej — 385-39 1 
323-48. Biuro znalezionych rzeczy — 
513-431. Naprawy telew.-rad. — 
311-38, PIH — 342-90.

TEATR
KATOWICE: Śląski — nieczyn­

ni Te.tr Laik „Ateneum”, ul. 
15 Grudnia 10 — l is detektyw pro­
wadzi śledztwo. ZABRZE: Nowy — 
nieczynny. CZĘSTOCHOWA: Mic­
kiewicza, scena wielka, g. 1» — 
Balladyna (wszystkie bilety po 10 
zi.).

OPERA 
nieczynna.

OPERETKA 
nieczynna.

IMPREZY ROZRYWKOM ■
KATOWICE: Zieói' Oczko,

g. 16.30 — WAIA ludności Katonie. 
GISZOWIEC, pi. Czerwony, g. 16 — 
Filipinki. OBREK: f ifiteatr, 

10 — Interplay. CHORZÓW: 
WPKiW, ży kras. g. 1» i SIE­
MIANOWICE: amfiti n, g. 18 — 
Występy zespołu AF' Andrzeja 
Nebeskiego. ROKITNICA amfi­
teatr, g 11 — Występ „Filipinek”.

PLANETARIUM
Obserwatorium Astronomiczna — 

przv dobrej pogodzie pokazy, w 
dz .eń stońca, wleczoren do g. L — 
Jowisza i gromad gwiazd, w .-stawa 
„Osiągnięcia astronomii polskiej 
w 25-leci PBL” czynna jest od 
K 14—19: Planétarium — z powodu 
remontu u.ządzeń — nieczynne.

WPKiW
śląskie ZOO zwiedzać można «■<! 

g. 10—18: Wesote Miasteczko czyn­
ne od 10—21: Teatr Iluzji od 
g. 15—18: estrada taneczna — mło­
dzieżowa zabawa taneczna 
g. 15—20: gabinet iluaji, g H--20 
seanse z medium : oieika górska.

10 -21 jalac strachów, g. U—20

KINA
KATOWICE: Rialto — Planeta 

małp (14. USA, 10.00, 12.30, 15.00,
17.30, 20.00). Zorza — Nie ma powro­
tu Johny (1« ,poi. 15.15, 17.45, 20.00) 
Kino studyjne Światowid — Żółta 
łódź podwodna (11, ang. 10.00, 12.15,
14.30, 17.00, 19.30). Kino atudyjne 
Przyjaźń — Boccaccio 70 (18, wl. 
11.00. 14.45, 17.00, 19.15). Elektron — I 
seans — Wspaniały Red (7, USA 
16.30), II s. Zdobycz (18, fr. 19.00. 
por. 10.00). Hala Parkowa — Bunt 
(16, jap. 16,45. 19.00). Milenium —
I seans Dzwon admirała (11, ang.)
II s. Pustelnia parmeńska (14, fr.) 
15.45, 18.00, por. 11.00. Dębina — nie­
czynne. ZALĘZE: Apollo — I. Naj­
większe widowisko świata (11, USA) 
n. Pociągi pod specjalnym nadzo­
rem (18, Czech.) 11.00, 15.30. 17.30.
19.30, LIGOTA: Bajka — I. Chłop­
cy z placu broni (11, węg.) II. Obcy 
w domu (18, ang.) 11.00, 17.00, 19.30, 
PIOTROWICE: Plast — I seans — 
Żyrafa w oknie (7, czech. 17.00). II 
seans — Kochać (18, szwedzki 19.30 
por. 11.00). SZOPIENICE: Blask — 
Dwaj z Teksasu (11, USA, 11.00 
17.00, 19.30). Hutnik — Czarny tuli­
pan (14, fr. 17.00. 19.30). JANÓW: 
Słońce —• Sól ziemi czarnej (14, poi.
10.30, 15.00. 17.00 19.30). DĄBRÓWKA 
MAŁA: Capitol — Beczka prochu 
(15, Jap. 15.00. 17.00, 19.30).

BĘDZIN: Nowość — Ryszard 
Lwie Serce 1 Krzyżowcy (14. USA
10.30, 17.00, 19.30). Lotnik — Kochać 
(II, szwedzki, 15.15, 17.30, Î0.00).

BIELSKO: Apollo — Jak rozpę­
tałem TI ^'ojnę światową I cz. (14. 
poi. 15.30. 17.45, 20.00). Rialto — 
Zemsta hajduków (15, rum. 11.oo, 
15.00. 17.15, 19.30).

BYTOM: Bałtyk — Jak rozpęta­
łem II wojnę światową I cz. (14. 
poi. 10.00. 12,30. 15.00. 17.30. 20.00). 
Gloria — 13 dni w Grenoble (11. 
fr. 15.30, 17.45. 20.00). Śląsk — Ame­
rykańska żona (18, wł. 11.00, 17.45, 
20.00).

CHORZÓW: Panoram* — Miłosne 
przygody Moll Elanders (16. ang. 
15.00, 17.30. 20.00). Polonia — Moja 
siostra, moja miłość (18. szwedzki,
14.30. 17.00, 19.15). Pionier — Winne­
tou 1 Apanaczi (11, jug. non stop 
od 10.00 do 22.00) Colosseum * Sa­

brina (14, USA 10.00, 14.30,' 17.00, 
19.30).

CIESZYN: Plast — Kleopatra (14 
USA).

CZELADŹ: Uciecha — Kleopatra 
(14, USA 10.30, 17.00. 19.30).

CZĘSTOCHOWA : Wolność — 
Jak rozpętałem II wojnę światową 
I cz. (14. poi. 10.00, 12.30, 15.15, 17.30 
20.00). Relax — I seans Paragon 
gola (11. poi. 17.45), II s. Lew pręży 
się do skoku (16, węg. 20.00) por. 
11.00. Bałtyk — W dni października 
(11, radź. 11.00, 15.30, 17.30, 20.00). 
GNASZYN: Włókniarz — Kobieta 
wąż (16. ang. 17.00, 19.30).

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Bunt na Bounty (14, USA, 10.30, 
15.00, 17.30, 20.00).

GRODZIEC : Polonia — Złoto Ala­
ski (16, USA 10.30, 17.00. 19.30).

GLIWICE: Bajka — Miłosne przy­
gody Moll Flanders (16, ang. 10,00,
12.30, 15.00, 17.30, 20.00). Apollo — 
Chłopcy z placu broni (11. węg.
15.30, 17.45. 20.00). Mikrus — I.
Czarny mustang (11, USA), II. Po­
większenie (18. ang.) 10.30. 14.30, 
16.45, 19.00. Jutrzenka — Strzał w 
ciemności (14. ang. 11.00, 14.45. 17.00 
19.15). Kinoteatr „X” — Szaleniec 
z IV laboratorium (14, fr. 12.00. 
15.30, 20.15). Zryw — niecz. Jowisz 
— Kobieta wąż (16, ang. 12.00, 17.00 
19.3O>. Ustronie — Pieski Świat 
Mondo Cane (16. wł. 17.00, 19.30)

KŁOBUCK: Nowość — Sprawa 
honorowa (16, wł.)

LUBLINIEC: Komet* — Różowa 
pantera (16. ang.)

MIKOŁÓW: Stal — I. Miecz dla 
króla (7, USA), II. Wielki skok (16, 
fr. 11.00. 15.00. 17.00. 19 30).

MYSŁOWICE: Piast — Dzień
oczyszczenia (14, poi. 14.30, 17.00, 
19.30). BRZEZINKA: Znicz — Skąd 
przychodzisz (18, fr. 14.30. 16.30. 
19.30). WESOŁA: Dar Górnika — 
Nowy (14. poi. 11.00. 16.30. 19.00).

MYSZKÓW: Goplana — Na za­
kręcie historii (11, radź. 10.30, 16.00 
18.00).

PIEKARY SL.: Casino — Topka- 
pi (16, USA. 10.30. 17.00, 19.30). Za­
cisze — Kalejdoskop (16, ang. 
11.00. 17.00. 19.30L

PSZCZYNA: Wenus — Z iskry 
rozgorzeje płomień (11, radź. 10.00 
15.15, 17.30, 20.00).

RUDA SL. : Bałtyk — Jarzębina 
czerwona (14, poi. 10.45, 17.00, 19.30) 
Patria — Znicz olimpijski (14, poi. 
10 00, 15.00. 17.00, 19.30). BIELSZO- 
WICE: Uciecha — Winnetou i król 
nafty (14, jug. 10.30, 17.00, 19.30). 
KOCHLOWICE: Bajka — Fantomas 
contra Scotland Yard (16, fr. 10.30, 
15.00, 17.00, 19.30). WIREK: Piast - 
Jak ukraść milion dolarów (16, 
USA, 10.30, 17.00, 19.30). HALEMBA: 
Ludowe — Kobieta wąż (16, ang. 
14.30 16.30, 19.00).

RYBNIK: Ślązak — Kleopatra 
(14. USA).

SIEMIANOWICE: Jedność — Sza­
leniec z IV laboratorium (14, fr. 
11.00, 17.30, 20.00). Tęcza — Zawo­
dowcy (14, USA 10.30, 17.00, 19.30). 
MICHAŁKOWICE: Zorza — Kow­
boju, do dzieła (16, ang. 15.00, 17.00 
19.00).

SOSNOWIEC: Muza — Miłosne 
przygody Moll Flanders (16, ang.
10.30, 15.15, 17.30. 20.00). Zagłębie — 
I. Paragon gola (11, pol.) II. Lew 
pręży się do skoku (16, węg.) 10.30
14.30, 17.00. 19.30. Momus — Obcy 
w domu (18. ang. 11.00, 15.00, 16.45 
19.00). Metalowiec — Zdobycz (18. 
fr. 10.30. 17.30, 20.00). Lutnia — Bra­
cia Karamazow (16, radź. 10.30, 17.00 
19.15). Polonia — Arsen Lupin con­
tra Arsen Lupin (fr. 18.00).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Jarzębina czerwona (14. poi. 10.30
17.30, 19.45). LIPIN Y : Odrodzenie — 
Wyzwanie dla Robin Hooda (11, 
ang. 10.30, 17.30, 20.00).

TARN. GÓRY : Światowid — 
Znicz olimpijski (14, poi. 15.00, 
17.00, 19.30). Europa — Nou’y (14, 
pol. 11.00, 16.00. 19.00).

TYCHY’ : Andromeda — Człowiek 
z karabinem (11, radź. 10.30, 15.00.
17.30, 20.00).

ZABRZE: Marzenie — Jak roz­
pętałem II wojnę światową I cz. 
(14. poi. 10.00. 15.15. 17.30. 20.00). Ro­
ma — Tajemniczy mnich (14. radź, 
non stop od 10.00 do 22.00). Apollo
— Siedzący po prawicy (18, wł. 
10.00, 15.30, 17.00, 19.30). Słońce — 
Święty zastawia pułapkę (14, fr.
10.30, 15.30, 17.45, 20.00). Energetyk
— niecz.

ZAWIERCIE: Stella — Cztery da­
my i as (18, fr. 10.00, 15.00, 17.00. 
19.30). Zorza — Oskar (16, fr. 10.15 
18.00).

RADIO
PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00 , 8.00, 9.00, 
14.00, 16.00, 20.00, 23.00, 24.00, 1.00, 

2.00, 2.55.
7.25 Pieśnią i tańcem witamy 

Was. 8.15 Piosenki i melodie o War­
szawie. 9.05 Aud. slowno-muz. : 
„To słońcem wschodzi”. 9.55 Trans­
misja uroczystości 1-Majowych. 
14.05 Gra orkiestra PR, śpiewa 
„Mazowsze”. 14.40 „Krajobrazy” — 
fragm. książki. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Śpiewa „Mazowsze”. 
16.20 Teatr PR: „Zanim traktory 
zdobyły wiosnę”. 17.00 Muzyk* ta­
neczna. 17.30 Koncert solistów pol­
skich. 18.00 Muzyczny Festyn 1-Ma- 
joWy: przegląd Festiwali Opol­
skich. 19.15 Przy muzyce o sporcie. 
20.40 Piosenki żołnierskie i party­
zanckie. 21.00 „Na radiowej estra­
dzie”. 22.00 Muzyczny Festyn 
1-Majowy. 23.10 Muzyczny Festyn 
1-Majowy: „Muzyczna sztafeta 
rozgłośni”. O.lo Program nocny ze 
Szczecina.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
14.00, 17.00, 19.00, 23.50, 1.00, 2.00, 2.55,

6.45 Pobudka 1-Majowa. 7.4fr Me­
lodie rozrywkowe. 9.05 Aud. słow­
no-muzyczna: To słońcem wscho­
dzi. 9.55 Transmisja uroczystości 
1-Majowych. 14.05 Gr* orkiestr* 
PR, śpiew* „Mazowsze”. 14.30 
Sprawozdanie z 1-Majowego po­
chodu w Katowicach. 15.00 Dla 
dzieci „Historia naszych dni”. 15.45 
Śpiewa „Śląsk”. 16.00 Festyn 
1-Majowy „W muzycznym koro­
wodzie”. 16.30 Koncert chopinow­
ski w- wyk. L. Grychtołówny. 17.05 
Festyn 1-Majowy „Nowości 4 ra­
diofonii Moskwa — Budapeszt — 
Praga — Sofia”. 18.00 Teatr PR — 
Studio Współczesne: „Przerwa w 
pedróży”. 19.15 1-Majowe wydanie 
„Śląskiej fali”. 19.46 Festyn l-Ma- 
Jowy „Parada młodości”. 20.30 Ze­
spół Dziewiątka — „Pierwsza 
majówka”. 21.00 Festyn 1-Majowy 
„Jak zabawa to zabawa”. 22.00 
1 Maja w kraju i na świecie. 22.50 
Feityn 1-Majowy „Jak zabaw* to

zabawa”, o.io Program nocny ze 
Szczecina. I 

PROGRAM Ul
14.05 Przeboje na start! 14.2o „Ich 

pierwsza miłość”. 14.38 Majowy 
Festyn na UKF, cz. I. 15.30 „Baś­
nie? — Właśnie!” 15.50 Wiosenne 
zwierzenia prezentera. 16.15 Mecz — 
Warszawa — Kraków w... jazzie 
tradycyjnym. 16.40 Rymy i rytmy 
— Fryderyk Chopin. 17.00 Majowy 
Festyn na UKF, cz. II. 17.30 „Zie­
mia, którą Bóg dał Kainowi”, 17.40 
Piosenkarze z „Mazowsza” 1 „Ślą­
ska”. 18.00 Ekspresem przez świat. 
18.05 Polonia śpiewa. 18.20 Co wie­
czór powieść. 18.50 Z naszej taśmo­
teki. 19.15 Wariacje na tematy 
ludowe. 19.30 Jak wam się podo­
ba? — „Dowód osobisty rodu Ze- 
brzydowieckich” — cz. I. 20.00 
Instrumenty śpiewają. 20.15 „Do­
wód osobisty rodu Zebrzydowiec- 
kich” — cz. II. 20,45 Wokalistyka 
jazzowa. 21.00 „Dowód osobisty 
rodu Zebrzydowlcckich” — cz. III. 
21.30 Melodie z autografem S. Mi­
kulskiego. 21.50 Opera tygodnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów. 
22.20 Akademik ci ja... rep. 22.35 
Turniej wytwórni płytowych. 23.00 
Miniatury poetyckie „Oni o Wiet­
namie”. 23.05 Koncert tylko dla 
melomanów — F. Chopin.

TELEWIZJA
KATOWICE

7.55 Sprawozdanie z manifestacji 
1-Majowych. 13.50 „Dziś twoje 
święto” z cyklu „Widowisko mu­

zyczne”. 14.30 Dla młodych wi­
dzów: „Piąta rano” — polski film 
TV. W rolach gł. : B. Ludwiżanka, 
T. Belczyńska, I. Cembrzyńska, E. 
Jodłowska i Inni. 15.30 „Cyrk w 
studio” (z Moskwy). 16.30 Między* 
narodowy miting lekkoatletyczny: 
zorganizowany przez Express Wie­
czorny i KS Skra. 17.30 „1 Maja na 
Śląsku 1 w Zagłębiu”. 17.50 „Gęsi 
za wodą...” — śpiewki na moty­
wach ludowych. 18.20 Estrada Lite­
racka z cyklu: „Nowa poezja pol­
ska”. W’ykonawcy: M. Niemirska, 
A. Kopiczyński, W. Kowalski, A. 
Szczepkowski, K. wichniarz. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
„Muzyka lekka, łatwa i przyjem­
na”. Wykonawcy: Pasza Christo- 
wa (Bułgaria), E. Demarczyk, A. 
Godlewska, R. Lewandowska, H. 
Kunicka, I. Santor, W. Golas, J. 
Kociniak, J. Połomski, J. Kobu- 
szewski oraz zespół baletowy. 21.20 
„Francuzka 1 miłość” — film prod. 
francuskiej.

Telewizja Katowice zastrzegą so­
bie prawo zmiany programu.

OSTRAWA

7.45 Pierwszy Maja (transmisja 
s uroczystości), ll.oo Program fil­
mowy. 14.00 CSRS — Anglia zawo­
dy żużlowe. 16.00 Nieuchwytni 
mściciele. 17.15 Salon muzyczny.
18.10 Yao (V część serialu). 18.40 
Program dla dzieci. 19.00 Dziennik. 
19.45 Maj 1945 r. w poezji czeskiej.
20.10 Film muz. 21.10 Przyjdą nowi 
bojcwnicy (film). 22.50 Dziennik.

TRYBUNA ROBOTNICZA — organ KW PZPR w Katowicach« 
Redaguje Kolegium. Adres Redakcji: Katowice ul. Młyńska 1. 
Dom Prasy III i IV piętro. Centrala telefoniczna: 37241-45, 37026-29 
Sekretariat red. naczelnego — 303-03, zastępcy red. nacz, —
305-24, 375-83. 331-41. sekretarz, redakcji - 357-63, sekretariat redakcji 

398-55, 300-22.- Dział partyjny — 357-35, zagraniczny — 304-16 
społeczno-gospodarczy - 356-8«, 371-23. ekonomiki przemysłu — 
357-12, 330-28. „MAGAZYN NIEDZIELNY*’ - 322-95? miejski — 
375-64, ^Portowy - 322-94, 338-74. czytelnicy pytają redakcja odpo­
wiada -301-87. listów - 323-73, 324-67. Redakcja nocna - 343-51 
222-18 (po godz. 18). Nie zamówionych materiałów redakcja nia 
zwraca.

WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Kato­
wice, ul. Młyńska 1. Dom Prasy. H piętro. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW hPraia’’ Katowice ul. Łiebknechta 22.
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e- Mam Ink doroanę, będę taka piękna jak ty, prawda?

POWÖD Posągi zmieniają kimona
HEC * Oli CU0Z0K0W OTWARTEpory

Pamiątki z ColombeySKUTKI LASZLO TABI Humoreska

Wilczyce” i „niedźwiedzice”
pizu

zega-

DOBRA RADA

LUDO ZELJENKL

Cios tegoNA OCEANIE
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ANEGDOTY ŚLĄSKIE

iryn później zadzwonił

SPRZEC ZKA
Tłum. R. J.

zajmować

WYJAŚNIENIE

NOTA ZA ODWAGĘ
który pokazał

PHZÏSEÜWM MIHÏCH Mil
Obojętni* skąd ptaszek przyleciał, byle plekr's śpiewał. (włoskie)

Każdy swoir gęs uważa za ,“dzla, 'nurgarsklei

Grzeczność nic nie kosztuje, a wszystko kupuje. (wschodnie.

W małym m; steczku łatwo zostać wielkim człowiekiem. f tureckie)

Nie urząd zdobi męża, al mąż powinien być ozaobg urzędu. (wschodnie)

Tulko strach na wróble ma sp ik Ing głowę. (włoskie)

Cóż ml z tępo, że świat Jest szeroki, kiedy mój but jest ciasny, (ormiańsl-,ewybrał! k.

ł

c>

rugby gry
orutalne.j.

..Wilczyc””
„Niedżwie-

panle 
pozo-

poinformowaó , 
czy dobrze czy-

— Czy ty se możesz Waldku wystawić cc ten ruby handierz rybami ważył
— Niy!
— Ryby!

— NI* rozumla cle, Basiu, te poradzisz lak długo lotać i spuchniętym po­
liczkiem Jakby to był mój ten chory zqb, to bych go już dc wno doi wyrwućl

— Adyć jo lyż ujku, jakby to był twój ząb!

300

fak-

Dochtór pad.' do chorego: — Najlepszym lekiem dlo wos bydzie dużo ru­
chu Trza przynajmniej sześć godzin dzienni pochodzić...

Chory : ino podrapał po głowie i odparł: — Adyć przeca jo jest za li­
stonosza I

— Powiedz mi, dlaczego chodzisz w 
łaklm starym, zniszczonym kapeluszu)

— Bo żona powiedziała, ż< nie wyj- 
dzii i ze mng, zanim nie kuple noweg p.

— I t k długo pan pływa?
— Pływam, a cóż w tym dziwnego?
— I nie znudziło się to panu jeszcze?
—Jakoś nie, jeżeli chodzi o dni po­

wszednia, natomiast w niedziel* man 
tego doścl

Popatrz, WKnłetrscy tu bj/lt podczas 
naszej nieobecności...

głos kobiecy. Je- 
znanym dunżua-

— Muszę stwierdzić, te mówisz jak 
Idiota I

— Mówię tak, zeoył mnie mógł zro­
zumieć...

— Mreszkaricóro Ziemi nie prtuwiei’ 
liimy, al udało nom się pojmać jednego 

z ich booow...

— Niech pan tam nie mchodzi — powiedział mi mói znajomy, gdy już 
chciałem przekroczyć próg, kancelarii. — Niech pan tam nie wchodzi, nie 
dostał pan jeszcze numerka'.

— No a kiedy ten numerek dostane? — spytałem, ponieważ chciałem swo­
ją sprawę jak najszybciej załatwić.

— Na dole siedzi woźny i mówi, że numerki zacznie wydawać dopiero 
wtedy, gdy otrzyma polecenie od pana referenta. Ja już tu siedzę półtorej 
godziny.

— Niestety, ja tyle czasu nie mam — odpowiedziałem. I wszedłem do po­
koju, w którym siedział przy stole chudy, starszy woźny, czekający na po­
lecenie przełożonego. Podszedłem do niego z uśmiechem i uchyliłem ka­
pelusza.

— Czego pan sobie życzy? — zapytał.
— Ja strukta divornium glemma... — powiedziałem skromnie.
— Moment — powiedział usłużnie woźny i wstał, by poszukać pomocy. 

Podszedł do biurka przy którym siedziała młoda urzędniczka i powiedział.
— Niech pani na chwilę pozwoli, jest tu jakiś cudzoziemiec.
Urzędniczka przypudrowała nosek i podeszła do mnie.
— Wa willen cu innen? — spytała uroczo. Umiała widoczni- trochę po 

niemiecku.
— Ja strukta divornium giemma, palaberni pantafio — powiedziałem 

dzieląc starannie słowa.
— Niemiec to nie jest — powiedziała urzędniczka do woźnego.
— Więc co to za narodowość? — zapytał.
— Nie wiem — odparła — Zawołam pana Stopkę, on zna angielski i fran­

cuski.
Za chwilę pojawił się pan Stopka i powiedział: — P’iz, masje, aj »pik fran- 

coa auch...
— Ja strukta divornium glemma. palaberni pantafio...
— Anglik to nie jest l nie jest to również Francuz — powiedział pan Stop­

ka. — To jakiś język słowiański. Albo Hiszpan. Zawołajcie Vincę Geoiesa, 
podczas wojny nauczył się po rosyjsku, może po zrozumie.

Niebawem zjawił się pan Gebies, który znał rosyjski i rzucił się ku mnie.
— Pażałujsta, kapitan...
Również jemu wybębniłem swoją gadkę. Na to Gebies, który znał rosyj­

ski, zwrócił się do pozostałych:
— Czegoś chce, nie wiem czego. Ale Rosjanin to nie jest, prawdopodobnie 

Litwin, dlatego go nie rozumiem.
— Po litewsku? — zwrócił sie do mnie.
— Glemma — odpowiedziałem.
— Litwin to nie jest — zakomunikował pan Gebies
— Niech go diabli wezmą! — rzeki pan Stopka — że też nie potrafił nau­

czyć sie żadnego światowego języka!
1 w ten sposób staliśmy dwie trzy minuty bezradnie. Spoglądałem na nich 

z uśmiechem, oni przyglądali mi się badawczo i z zadumą.
— Prawdopodobnie będzie to biały Murzyn — powiedziała urzędniczka.
— Albo Szwajcar — dodał woźny.
Wtem, jak gdybym dopiero teraz to zauważył, zacząłem pokazywać na 

numerki, leżące na stole woźnego.
— Chce otrzymać numerek! - zawołali wszyscy jednym głosem. 
Urzędniczka wyrwała z rąk woźnego nu nerek i podała mi go.
— Dpnke — powiedziała z miłym uśmiechem.
— Dort, mosje... — pokazywał pan Stopka na drzwi.
Pan Gebws objął mnie zwyczajem rosyjskim za szyję i życzliwie zapro­

wadził do drzwi kierownika. Ba, co więcej, nawet mi drzwi otworzył, ale to 
już po litewsku.

Po zatonięciu stołku pasażerskiego 
spotykają się na pitnym merzu dwaj 
rozbitkowie.

— Pan też z katastrofy?
A tak, jeszcze przad roKiem.„

Na japońskich cmentarzach wzno­
szą się liczne posagi przedstawiają e 
popularne bóstwa. Ubrane są one w 
kimona, zmieniane zależnie od 
roku.

Ojci : mówi do syn , 
mu swój dzienniczek:

— Wielka szkodo, że 
stawiają not za odwaae. 
piątkę za lo, że oimie'jsz się pokazy­
wać ml ten dzienniczek.

które.
na

stał
czasu do czasu 
uśmiech pełen 

kwadransie za-

w szkole nie 
Otrzymałbyś

Podobno marzeniem tych kobie­
cych drużyn jest zagrać przeciwko 
mężczyznom.

padnie cl trud przyrządzania napoju. 
°o drugie: KZG zaoszczędzi cztery 
porcje cukru, który pozostanie w cu- 
kiernicy na stoliku wreszcie1 oedzie 
to z korzyścią dla licznych o teł po­
rze gości, ponieważ nie bode ja ani 
trzej pozostali konsumenci zamówic-

Blues” (w Marsylii,. 
„Czerwone diabły”.
— ii dna z najlep- 
drużyn — mają na

— M imuslu, czy wszystkie bajeczki 
zaczynają się od słów: „Pewnego ra­
zu "?

— Nie, synku Niektóre bajki zaci­
nają si< od słów: „Moja droga, dziś 
przyjdę później z biura, bo mamy ze 
branie..."

W całej 
sprze iaży 
wielkich 
i supersamach 
stoiska z wędzonymi łososiami, 
■wiórem, wódka, marynowanymi kor­
niszonami. grzybami gruzińską her­
batą. Stoiska ti cieszące się dużym 
powodzeniem wśród francuskich sma­
koszy. sprzedają niekiedy i typowe 
reorezentuia e folklor republik ra­
dzieckich, pamiątki.

podej rzli- 
już nie- 
kolejnego 
cierpliwie

— Czy nie byłoby wskażone, 
doktorze, abym przez klina dni 
stal w łóżku?

— Te zbyteczne, nołomlasf byłoby 
wskazane pozostawać w łóżku przez 
kilka nocy...

Miejscowość Colombey (około 
mieszkańców). gdzie mieszka 
nerał de Gaulle, stara się z tego 
tu wyciągnąć korzyści natury finan­
sowej. Dla turystów, którzy tu zjeż­
dżają. by ujrzeć siedzibę generała, 
sprzedawane sa pamiątki w postaci 
długooisów oraz otwieraczy do piwa 
i v’ody sodowej z wizerunkiem głowy 
w leneralskim kepi, a także kółka 
do klucz' ków samochodowych ozdo­
bione medalem z wytłoczonym nan 
popiersiem generała.

— Antekl Czy n zygarek, coś go dostoł na urodziny Idzie dobrze?
— Nawet bardzo dobrze. Godzina poradzi zrobić za 50 minut.

•
— Franckul Tyś twoj'go domowego zadania z rachunków som n,* zrobił. 

Przyzr „j sie wto przy tym był?
— Nasz piesi

*
— Nasz pradziadek wczoraj obchodzili 99 rocznica urodzin! — chwaliła się 

Irenka.
— A toście mu podarowali?
— Książka ood tytuiem: Tysiąc dió< żeby eoś lągngć w życiu!

7 r

We Francji powstaje ostatnio córa’ 
więce; kooiecvch druż i 

— jak wiadomo — dość 
Przybierają one nazwy: 
(w Baeneros de Bigorre).
dzic“” (w Tubes). „Czarne pantery" 
(w Pau) czy ..Ali 
Istnieją już także

„Niedźwiedzice" 
«zych tego typu 
swych meczach frekwencję, sięgającą 
2 tysięcy widzów Zawodniczki mają 
od 17 do 24 lat. WięKszość z nicn to 
kobiety niezamężne, ale np. w ekipie 
z Pau znajduje się mężatka, matka 
pięciorga dzieci. Przychodzą one po­
dziwiać mamę ni boisku.

obsługiwać trzynastego (licząc od 
muiły klienta).

Po kolejnym kwadransie, dowie­
dziawszy się. że niepotrzebnie sterczy, 
pokłonił się mułła i odszedł krokiem 
pozornie beztroskim...

— Czy chcesz przez to pow zdzie' 
— zapytał wysłuchawszy tej historii 
znajomy mulle pracownik buebar- 
skich Zakładów Gastronomicznych, że 
ona bufetowa znalazła się nie na 
miejscu?

— Ależ skąd! — odparł mułła. — 
Chcę przez to powiedzieć, że wszyscy 
okazali się być na swoich miejscach. 
Bufetowa za bufetem, ja na boku a 
potem w uod; jo domu jak również 
dyrekcja ZG, która humanitarnie nie 
wymaga, aby konsument koniecznie 
był pod względem urody w typie pa­
ni bufetowej.
Z Żywota, przepisał:

ST. BROSZKIEWÏCZ

— Czy sypia pan przy otwartym le­
nia, Jak r< «ziłem?

— Ta< ja* I, pani* doktorze.

— I zniknęły jut ta trudności 
odaychiniu?

— To nie, natomlasl portfel l 
rek...

Dla smakoszy
Francji wprowadza sil do 
rosyjskie smakołyki. W 

magazynach spożywczych 
powstała specjalne 

ka-

2

W r

PO Di UGICH reklamacjach 
i licznych interwencjach wpły­
wowych osob założono w końcu 
telefon w domu państwa Slawi- 
ków

— Ciekawa jestem, kto do nas 
pierwszy zat lefonu.tr — powie­
działa żona. — Właściwie to 
wiem — , kontynuowała uszczy­
pliwie. — Pierwszym głosem, 
jaki się odezwie w naszym apa­
racie. będzie 
steś przecież 
nem...

W chwilę 
telefon Mąż podniósł słuchawkę 
Również żona zerwała się 
miejsca, uważnie nadsłuchując.

— A co, nie mówiłam? - 
odezwała się zwycięsko — Jest 
to głos kobiecy.

— Tak. zaraz ją poproszę — 
powiedział mąż do telefonu i od­
dał żonie słuchawkę ze słowami:

— To ten imitátor głosów ko­
biecych, z którym s.ę ostatnio 
tak często afiszujesz.

Tłum. P J

ne! przeze n ie kawy, 
miejsc przy posiłku.

Bufetowa obrzuciła mułłe 
wym spojrzeniem.
podeirzliwe. przeniosła 
konsumenta. Mulla 
z boczku i czekał od 
podrzucając bufetowej 
poko*-'’ i sympatii. Po 
ryz.,ykował:

— Azaliż raczysz 
mr.ie, szlachetna onri. < 
r.ię stojąc tu i czekając, czy też lepiej 
bym zrobił odchodząc?

Pani prychnęła wdzięcznie I zwró­
ciła się do koleżanki z pytaniem: — 
Dać mu?

Druga pani spojrzała na pierwszą 
jak na nadpsuty daktyl:

— Mnie się pytasz" Samaś bufeto­
wa!

Wobec tego pierwsza pani zaczęła

NAIWNY i wielostronnie dyplomo­
wany mutła Safan Dułła udał się w 
dniu niedzielnym 26 kwietnia ok. 
godz. 5 np do znanei licznym Buchar- 
czykom kawiarni mieszczącej się przy 
rondzie i tam. pochyliwszy głowę 
i zgiąwszy tułów przed niewiastą w 
pieczy swej bufet mająca, w te oz- 
wał się słowa:

—• Pani kolorowych podziemi, racz 
mi dać stery duże mokki, - tym 
jednak iż racz nie sypać kawi dr fi­
liżanek i nie zalewać jej wrzątkiem, 
lecz wsypać do tej oto torebeczki, 
którą w tym celu specjalnie przy ni o- 
słerr Przepraszam. Dziękuję.

— Nie! usłyszał mułła w odpowie­
dzi

— Cz.ł wouio wiedzieć: co nie?
— Nie dajemy kawy na wynos!

— Na wynos... pozwól szlachetna 
białko, iż wyjaśnię, co na tym ty 
1 reprezentowane przez cię przedsię­
biorstw’« zyskujecie. Po pierwsze od-

Ni* należy się gniewać na bieg wypadków.
Prawdy są Jak Kostiumy kąpi we dla jednych częściowe, dla Innych

całkowite.
Dobry żołnierz nosi w tornistrze buławę marszałkowską, ale bli da mu,

ją tam znajdzie kapral.
tatwlej podstawić komuś nogę, niż podać rękę.
Doświadczenie to 'edyna rzecz, lętórą wnrto kupić okazyjnla.
Z polityką Jesi Jak r ort jrafią; gdy o statecznie wiele osi powtarza 

len sam błąd, przyjmuje się go Jako regułę.
Ostrożni kia-tezą w ręk yjczkach.

ATYRA

WITOLD ZECHENTER

RYM DO WIOSNY
Fakt to jest znany, te ilekroć 'WIOSNA 
za temat wiersza służy jest RADOSNA, 
ponadto płynie melodia MłEOSN 4, 
gdy czasem daje neA wysmukła SOSNA.

Ongiś w piosenc „gałęzie jak KROSNA" 
drżały, bo w piosnkach takie zwrozy rosną 

można też było udać sie do KROSNA 
(ach, gdybyś jeszcze leżało nad Prosną!).

Jeno śledziennik, który spuszcza NOS NA 
kwintę, uważa, żt rzecz to ŻAŁOSNA, 
iż zawsze w każdej wracającej wiośnie 
kwiatki te sam » i ten sam rym rośnie...

Bn wiosna idzie, czuła i LITOSN i, 
wsparta o nasze marzenia i O SNY — 
i każde serce, gdy wróciła WIOSN A, 
znajdzie swój całkiem własny rym do WTOSNY!

TAK CZY OWAK?
Fragment powieści: „Stąd 

wniosek, że czarny jest albo żo­
ną, albo kochanką pierwszego 
ban vty. Tak czy inaczej kobie­
tą. Starszy sierżant tak poważ­
nie tłumaczył, że żona lub ko­
chanka musi być kobietą, iż 
major parsknął śmiechem"

(„Słowo ludu’)

TYKAĆ W GŁOWĘ
Z recenzji: „Gdyby Hamlet 

znalazł pomoc u insccnizatorów, 
wtedy uniknąłby i takich potk­
nięć jak owo spazmatyczne dy­
szenie niby na mecie marato­
nu co miało môw’ié o jego 
przerażeniu po wizycie kró1 w- 
skiego ducha, albo jak to tyka­
nie się w głowę, gdy przywoły­
wał mysli”.

(„Gazeta Poznańska’’)

WCZASOWICZKA?
Z ogłoszeń drobnych: „Poznam 

w celu matrymonialnym pana 
do lat 37 najchętniej mieszkają­
cego w Zakopanem lub mary- 
nai za”.

(„Echo Krakowa”)

ACH CO TO BYŁ ZA BAL!
W pewnej wsi powiatu nogi- 

leńskiego, z ok zji uruchoi ne­
nia nowej hydroforni zorganizo­
wano bal składkowy, przv czvm 
mówiono, że kto setki a bal nie 
da wody brać nie będzie. Sklad- 
Ka się udała — a ponieważ nie 
wodę tutaj serwowano — final 
balu uwieńczyła obecność pogo­
towia milicyjnego,

(„Kulisy”)

NADMIAR EMOCJI
W szpitalu powiatowym w 

woj. kieleckim ob. K., szczęśli­
wy tata nowo narodzonej córy, 
odebrał niemowlę, załadował w 
taksówkę i zawiózł do odległe­
go o 20 km domu. Dopiero po 
-ozpakowaniu zawiniątka oka­
zało się, że to nie dziewczynka 
tylko chłopak i na pewno cu­
dze dziecko. Wróciwszy z pow ro 
tern do szpitala ob. K. zastał 
tu inną parę rodziców w podob­
nym kłopocie. Okazało się, że w 
nadmiarze emocji porwał za­
miast w,asnego becika, inne 
dziecko

(„Słowo Ludu”)

KRZYŻÓWKA
ZNACZENIE WYRAZOWI

POZIOMO: 1. lekka, porowata 
skala użwwana do wygładzani! 
4. pobudza do działania. 7. częśc 
seta, 9. postać z Pana Tadeu­
sza”. 10. lekkomyślna wyprawa, 
11. ważny ośrodek przemysło­
wy w woj. wrocławskim. 14. je­
dno z największych miast nasze­
go globu, 15. ślepa do wycięcia, 
16. leży w pow. wodzisławskim,
18. tytuł sztuki G. Zapolskiej.
19. mieni się różnymi barwami, 
21 na ranie lub skaleczeniu. 22. 
coś do spłacenia, 24. rodzai tka­
niny, 26. nie każdą się odnajdi - 
je. 27. słynie z cennych zanytków. 
29. nasz wybitny rzeżbiaii. ma­
larz i mledzicrytnik (1447 — 
1533). 31. wręczenie orderu, me­
dalu itp.. 34. urzędowy spis nie­
ruchomości, 35. przypisek zawie­
rający wyjaśnienie, 36. uroczy­
sty obchód, ceremonia, 37. na 
nim kłódka 38. utrudnia zrzu­
cenie nadwagi.

PIONOWO: 1. oddział żołnie­
rzy wykonują ' specjalne zada­
nie, 2. doniesienie, sprawozda­
nie 3. życzenia i upominki przyj­
muje we wrześniu. 4. port rzecz­
ny nad Angarą, 5. sprzeczka, 
spór, 6. możliwość osiągnięcia

ikoesu, 7. nie zdobi dromadera, 
8 impreza dla kioiców, 11. leży 
nad Wisłą, 12. w i im zapas cie­
czy, T3. człowiek dwulicowy, 
obłudnik 16. kojarzy -lę ze 
zgrzytaniem zębów, 17. ni* chcia-

1 liemea. 18. przybytek Temi­
dy. 20. do nabycia w kolekturze, 
23. blaga nieprawda, 25. suchy 
na drogę, 27, zwiastuje wiosnę w 
górach, 28. możliwia napełnie­
ni* dętki, 29. odpoczynek po

omeani. 80. coś dl* ucznia .82. 
nad nią Zbąszyń, 33. ; jy ,y 
skla iik atmosfery.

Vśród czytelników, którzy w 
terminie do dni« 10 bm. nadeślą 
pr idłowe rozwiązania krzy­
żówki, rozlosowane zostaną ia- 
grody książkowe.

Rozwiązania prnS>mv nadsy­
łać pod dresem „Trybuna R< ■ 
butnie«»’’ Katowice ul. Młyń­
ska 1. z iopiskiem przy adresie: 
Krzyżówka nr 102.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 79

Poziomo: mamut, Sztum po­
lew a trzysta, Warta, jodła, 
szyba, widelec, czapnik, ryczałt, 
równoległobok, automat, „etar- 
da, koneser ;oast, rewia, spis* 
kwadrat, gwiazda, tokaj, Ghan* 

Fiuíiovvo: melodia mówr 
trawnik, sztajer. trzoa, ^uszy- 
na pajac, przepierzenie amant, 
w ik. cvno ir, pióro, zgoda 
ar zk, Tranani, Tołstoj, peda- 
KO rewizja. Agata, T u k. rui- 
fla.

r“igrody otrzyinują:
izef Biernał — Rogoźnik, 

jei-”- Biniek — Lubliniec, Lidi 
Choi°wa — Ustroń, Wojciech 
Kaptur - Radlin 3, Edy ärd 
Me ita — Częstochowa. Ann* 
Místeček - Choć n Sl. Zblgn iew 
Nsyiek - Namysłów, Tadeusz 
Rutkowski — Sosnowiec.
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